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czano, że fala krwawego lerroru zostanie 
już zanamowana i że Stalin po  usunięciu 
wszystki-ch niewygodnych i niepewnych 
elementów przystąpi do normalizacji sto­
sunków wewnęt z.nych. Nadchodzi jednak 
m a-iec i świat dow iaduje  się, że państwo 
Stalina zamiast normalizacji od procesów 
na w pó ł jawnych znów przeszło do publi 
cznych „procesów  czarownic" i posadziło 
na fawę oskarżonych kolejną grupę w y­
bitnych dygnitarzy sowieckich z resztką 
starej gw ardii bolszewickiej, jak Bjcharin, 
Ryków, Rakowski i Krestlnskij na czele. 
Przerażony świat kapitalistyczny znów o- 
burza się na w idok niespotykanego w 
dziejach upodlenia człowieka, protestuje 
i t. d. W  różnych stolicach zaczynają mó 
wić i pisać o tym, że Stalin zwariował 
Nawet Trocki, który do medawna napasfu 
jącym go dziennikarzom tłumaczył sens 
procesóvz soweck.ch ł ostatnio wydał 
książkę p. t. „Z b roan ie  Stalina", poświę 
coną mechanice i technice tych makabry 
cznych w idow isk —  traci gfowę i zaczy­
na mow'ć o „to ta lnym  id iotyzm ie", któ 
rego nie sposob ani zrozumieć ani w vtłu  
maczyć.

Abshahując od fo rm / i stylu zarówno 
poprzednich, jak i obecnego „procesu 
czarownic", należy stw ierdzić, że w tym 
już drugi rok trwającym szaleństwie, jest 
pewna logika i pewien sens. Co więcej. 
To, co od sierpnia 1936 r. wprowadza 
świat w zdum ien;e, a co po głębszym wej 
rżeniu oznacza ni mniej ni więcej, jak 
tylko systematyczną i konsekwentną lik­
w idację elity partii bolszewickiej, nie jest 
znowu tak wietką niespodzianką. Roz­
k ładowy proces monopartii bolszewickiej 
bowiem rozpoczął się już od dawna. Os­
tatnie przybrał ty lko nieco inne, bardziej 
potw orne i wstrętne formy. I jest niez­
miernie charakterystyczne, że me kto in­
ny. ale właśnie Stalin, pod kierown ctwem 
któ rego  odb /w a  się dziś krwawa likwida 
cja wodzów rewolucji bolszewick1 ;j, je­
szcze nie tak daw ro  sam zdawał sobie 
sptawę z niebezpieczeństwa dla ustroju 
—  osłabiania m onopartii leninowskiej i 
występował przeciwko „odrąbyw aniu" 
od niej opozycyjnie nastawionych człon­
ków.

W  grudniu 1925 r. na XIV zjeździe 
partyjnym , kiedy już walki wewnątrzpar­
tyjne przybierały na ostrości i kiedy Zi- 
now jew z Kamiemewem wystąpili z żada 
niem usunięcia z partii Trockiego t jego 
zwolenników oraz potępienia Bucharna i 
RyKowa za ich „ku łackie  odchylenie", 
Stalin kategorycznie oświadczył, że:

„polityka odrąbyw ania jest brzenilen 
na w w ielk ie niabezpleczeństwa dla ptr- 
tii. m etoda odrąbyw ania, metoda puszcza 
nia krwi jest niebezpieczna 1 zaraźliwa  
Dzisiaj odrąbali jednego, jutro drugiego 
pozujutrze trzeciego —  cóż pozostanie n 
nas w partil“?

Ironia jednak losu chciała, ze sam Sta 
lin postąpił w  myśl starej zasady —  video 
meliora proboque, deteriora sequor — 
widzę dobro i wybieram zło. Widzący 
działają gorzej od ślepych. W idzący bo­
wiem Stalin p y ta ł: „coż pozostanie w

H B MEgranBaw r a nsaBsaBga

partu"? A  ślepy Stal.n, niebawem pc XIV 
zjeździe, zaczął stosować metodę od­
rąbywania na lewo i prawo. Z parlii bo­
wiem w r, 1927 usunął nie tylko Trockie 
go i jego  zwolenników, ale również swych 
wczora,szych sprzymierzeńców —  Kamie- 
n ewa, Zinow jewa i towarzyszy. Nieco 
później, już w okresie entuzjastycznego 
budownictwa socjalistycznego, przyszła 
kolej na Bucharna, Rykowa i innych wo­
dzów tzw. praw icowej opozycji.

M etody „puszczania krw i", co prawda, 
wówczas starano się w miarę możliwości 
unikać. A le  za to metoda oszczerstw, 
kłamstwa, połajanek, wymyslań od agen

tów mperializmu i t. d. była stosowa-,a | 1928 r dochodził do następujących w n io ł 
w fakwj mierze, ze niegdyś wysoce ideo- i ków, klóre w zestawieniu z tym, co obser
wa partia bolszewicka przekształciła się 
w moralne bagno, w którym zaczęły kwit 
nąć prowokacja i temu podobne zjawiska 

Tymczasem zaś w miarę, jak postępo­
wał kom pletny rozkład partii i jak partia 
w ten lub inny sposób pozbywała się eli 
ty, tworzącej je j trzon ideologiczny, je j 
szeregi zapełniali nowi, m łodzi ludzie, 
którzy coraz głośnie j zaczęli śpiewać no 
we pieśni i tworzyć nową ideo log ię  O b­
serwując ten proces, jeden z najsumien­
niejszych badaczy monopartii bolszewic­
kiej, St. Iwanowicz, jeszcze w  styczniu

wu.emy dzisiaj w państw .j Sialina, są 
wprosi proroczym i:

„>'ir m oee pokonane przez kom unizm , 
lecz m oee przez kom unizm  wypiasłow nne  
położą kres jego panowaniu. N ic „białe  
gwardziści**, „obszarnicy", „m onarchiści", 
em igranci I Inne obiekty wstrętu kom uni­
stycznej propagandy 1 agitacji ale oto el 
którzy nazyw ają się „komunistami*, „kow  
som olcam l", „czerw onym i dowódcami",

(3)ukunczenie na str. 2)

Zet.

Pałac W enecki w Rzymie, rez/denc,a Musso! n iego.

RZYM (Pat.) Dziś rano min. Józef 
Beck w towarzystwie wicedyrektora 
departam entu  politycznego p. Potoc­
kiego oraz attache wojskowego w 
Rzymie mjr. Niewęgłowskiego udał 
:ię do miasta lotniczego Guidonia, 
będącego centrum  doświadczeń lotni­
czych, gdzie zwiedził w arsztaty i p ra ­
cownie aeronautyczne, potem halę 
wzorów i modelów samolotowych i 
obecny był przy próbnych  lotach m a­
łego hydroplanu  na sztucznym kana- 
ivi długości 500 mtr.

O godz. 14.10 przybył do Guidonii 
szef rządu Benito Mussolin* i zapro­
sił gości do swego samolotu pasażer­
skiego typu Saroia Marchetti S. 73. 
W  mgnien u oka szef rządu prz\ w- 
dział ubiór pilota, po czym w sam o­
locie jego zajęli kolejno miejsca m n 
Beck, wicemin. Baslianini, gen Vnl!e,

W f f g m y  p r e z y d e n ta  H o e y a r a
W dniu dzisiejszym przybywa do 

Polski wielki filantrop I mąż stanu 
Ameryki Północnej b. prezydent H er­
bert Hoover. Wilno wspomagane 
przezeń w latach 1919, 1920, Wilno, 
w którym  tysiące ludzi zawdzięcza 
życie W ielkiemu Amerykaninowi, łą­
czy się z całą Polską w serdecznym 
powitaniu Dostojnego Gościa.

Rozmaite są rodzaje sław na świę­
cie. Jedni, jak np. inicjatorzy proce­
sów moskiewskich głośni są przez 
zło, które popełniają. Inni, jak  wiel­
cy Amerykanie i Polacy stają się zna­
ni przez Dobro, które czynią. Koś­
ciuszko i Pułaski, Prezydent Wilsc n 
i Prezydent lłoover, oto czterej m ę­
żowie, którzy tak wydatnie zaważyli 
na wzajem nym  stosunku obu naro­

dów.
W  chwili głodu i nędzy, panującej 

na ziemiach polskich, będących jed­
nym wielkim pobojowiskiem, wielka 
akcja filantropijna Hoovera u ra tow a­
ła, jeśli chodzi już o całą Europę, 
miliony istnień ludzkich

Dziś, po przybyciu do Polski, do 
wielkich miast, tętniących dziś ży­
ciem, nie pozna ich, bo jakże są róż­
ne, niż te, które oglądał w r. 1920. 
Przekona się sam, iak do wielu dzie­
dzin pracy polsikiej można zastoso­
wać słowa „am erykańskie  tempo roz­
woju". Tym  więcej będzie mu miłą 
myśl, że i Jego cząstka znalazła się 
w tym dorobku.

Niech żyją Stany Zjednoczone!
Niech ż \ je  Prezydent Hooverl

«■ icedyr. Potocki i mjr. Niewęgłow­
ski. ’

O godz. 14.18 samolot, pilotowany 
osobiście przez Mussoliniego, w yru­
szył z lotniska i skierował się gu Gó- 
c .m  Sabińskim, okrążywszy je w liie- 
runku  południowym znikł z h o ry ­
zontu. Lot trwał godzinę i 8 i r n ,  
Samolot, k ierowany przez Musso' 
niego, okrążył Błota Pontyjskie, prze 
latując kolejno nad wszystkimi mia-

MUSSOLINI

stami zbudow anym i na osuszonym 
lerenie błotnistym po czym skiero­
wał się ku wybrzeżu m orskiem u na 
Ostię i okrążywszy Rzym powrócił 
do Guidonii o godz. 15.2C).

Min. Beck pożegnał się następnie 
z prem ierem  Mussolinim i odjechał w 
towarzystwie amb. Baslianiniego do 
azyrau , zaś prem ier Mussolini pow ró 
ciił do Pałacu Weneckiego.

Przyjaźń polsko-włoska
RZYM, (PAT). —  Deklarację, złożoną 

na konferencji prasowej min. Beck pop­
rzedził krótkim przemówieniem, w klórym 
stwierdził. Iż dwa m ot/wy spowodowały  
Jego przybycie do Rzymu.

Pierwszym motywem była tradycyjna 
przyjaźń, jaka Połska żywiła, żywi i żywić 
będzie dia Wioch. Min. Beck zaznaczył, 
że jest przeświadczony, iż nic nie zdoła 
przyjaźni tej naruszyć

Drugim motywem są sprawy natury 
oqćinej. Kraj mój —  oświadczył min. 
3eck —  posiada interesy europejskie, a 
wszelka użyteczna praca dla pokoju win 
na polegać tia realnej ocenie sytuacji 1 sił 
europejskich. Jeżeli nawet pewne formy 
współpracy uleęaja zmianom, to jednak 
nie powinno to osłab>ać prawdy

Podkreśliwszy dalej, że z wiadomych 
względów nie m ógł utrzymywać bezpo­
średnich kontaktów z włoskimi mętami 
stanu, min. Beck stwierdził, że tym chel 
niej przyjął zaproszenie do Rzymu dla cd  
byc ’3 rozmów z przedstawicielami Włoch. 
Minister zaznaczył, że nie jert pesymistą 
I że iest przekonany, że można znaleźć 
środki, aby życie układało się spokojnie 
I należycie. Trzeba jednak rozmawiać 
szczerze, otwarcie i przyjaźnie.

Po moim pobycie w Rzymie, oświad­
czył minister, powrócę do Polski w prze 
świadczeniu, że znalazłem tu potwierdzę 
nie słuszności mych koncepcyi, oraz, ża 
wyniki rozmów, odbytych z najwvbifnie| 
szymi kierownikami W łoch, stworzyły naj 
bardziej cenne czynniki współpracy.

TO łhjgó J

Frantia wo!»ec nowego kryzysu rządowego
PARYŻ. (Pat.) Od wtorkowego po­

południa, a właśeiwie od środy rano 
nie ulega już najmniejszej wątpliwo.ś 
ci, Je Francja znajduje sie na nowo 
wobec kryzysu rządowego, który tym 
razem przybiera znacznie szersze roz 
miary, a m ianowicie decydującego 
przesilenia w łonie dotychczasowej

większości parlamentarnej Frontu 
Ludowego. Nagłą decyzję Rady Mini­
strów odwołania się do Izb o nadzwj 
czajno pełnomocnictwa potraktowa­
no w kołach pralamenłarnych jako 
wyraźną chęć ustąpienia miejsca no­
wej kombinacji ministerialnej.

Japończycy przekroczyli Zółfą Rzekę
HAN,KOL1. (Pat.) W ojska japoń- | noco-zaehód od Czengczau pod osło* 

skie przekroczyły Rzekę Żółtą na poł | ną ognia ciężkiej artylerii.
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p le n u m  s e n a tu

Miiiistdrstsro Spra,? ftew nętrznyi 1j
WARSZAWA, (PAT). —  Senal i-ozpaf 

/y w jt  wczoraj budżet Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych.

Obszerny reierat obrazujący prace mi 
nisterslwa w yg łos ił sen. Kleszczyński.

Sprawozdawca podkreślił rn in że 
srre|łc rolny, rak się okazało, nie m iał pod 
kładu ekonomicznego, lecz by ł czyslo po 
lityczny, dlatego można go b y ło  ła tw o 
stłum ć, jednak niewłaściwe zarządzenia 
ministerstwa, już to zbyt ostre, już to niez 
by t ostre, doprow adziły  niepotrzebnie do 
rozlewu krwi do rozgoryczenia szerokich 
mas

Wielką bo'ączkę (esł nieuregulowanie

sprawy prasowej i chaotyczne konfiskaty, 
zależn:e od osobistych poglądów  w ładzy 
administracyjnej lub prokuraiorskiej. Par­
lament już dość d ługo  upomina się o no 
wą usfawę prasową, któia powinna być 
wydana jak najprędzej.

Co s'ę fyczy samorządu, to przed i 
wszystkim stwierdzono, ze starostowie sta 
ją s.ą .u-1 me kierownikami. lecz dykta lo 
rarr., samorzącow, Elemen1 społeczny nie 
,est dość silnie brany pod uwagę.

W  zakończeniu sen. Kleszczyński 
wmósł o przyjęcie prelim inarza budżeto 
wego Mm. Spraw Wewn. w brzmieniu ko 
misyjnym.

Sen. Zarzycki c wypadkach wileńskich
W  sp-awie ostatnich wypadków w 

„Dz.enniku W ileńskim " zabia ł głos sen 
Zar sycki;

Z pewnym niesmakiem przysłuchiwa­
łem się temu, co mówił tu jeden z na­
szych kołegów ita ten *emaf. I ze smut­
kiem obserwowałem, jak to przemówienie 
stało się przedmiotem chluby pewnej czę 
śt prasy. Uważam bowiem, że jeśli spra 
wa tć znaiduje się w sądzie, to byłoby  
rzeczą właściwą powstrzymać się od wy 
powiadania zdania. Było tam niewątpliwie 
bardzo źle. Ci, którzy dopuścili się samo 
sądu niewątpliwie poniosą karę, leez mu 
simy przede wszystkim pamiętać, że pa­
mięć W ielkiego Marszałka pozostanie dla 
nas zawsze świętą I nie wolno jej szargać 
(huczne oklaski).

Gdyby zas' kfoś chciał przeprowadzić*- 
konsolidację narodu, beszczeszcząc i znie 
stawiając tę największą dla nas świętość, 
ro na to nigdy nie pozwolimy (huczne ok 
laski).

Nie dziwię się tym, którzy zareagowa 
łi, bo jeżeli ktoś przeciwko mojej rodzi­
nie, przeciwko temu, co jest dla mele naj 
droższe występuje, to jestem obowiazam

zareagować natychmiast ze wszystkimi 
konsekwencjami po rycersKu. Trzeba mieć 
trochę serca i trochę zrozumienia, że tu 
uderzono rzeczywiście w fo, co Jest naj­
droższe, trzeba n!e zapominać, że ci lu­
dzie byli me raz już przed wojną sercem 
z Wielkim Marszałkiem związani na 
śmierć i życie (oklaski).

I d latego to mnie zabolało, bo jest 
lak, jakbyśmy się zgubili. Walczyliśmy o 
niepodległość, a teraz! S-ukamy na pra 
wo ! lewo i nie wiemy kto przyjdzie w 
Polsce do rządu. Od nas zależy, ażeby­
śmy potrafili realizować to, co  mamy jako 
spuściznę po Wielkim Marszałku. Nic In­
nego nie trzeba, tylko realizować, trzeba 
wyrafme przecivr;fav/ić s!ę tym wszystkim, 
którzy tę  pamięć v/ jakikolwiek sposób  
chcą plugawić Przykro, że tam nie było  
z miejsca właściwej reakcji ze strony cen  
zury i prokuratora. Ale cl, którzy się dziś 
cieszą po gazetach z wystąpienia jedne 
"o z naszych kolegów, niech pamięta>n, 
że nie wolno tei naszej największej świę 
tości narado “ei, która pozostanie na wie 
ki naszą świętością, nikomu nlugawić, nie 
wolno nikomu plugawych rąk wyciągać I 
pamięć tę  znieważać. (Burzliwe oklaski).

Cseęio clite Chautemps
PARYŻ, (P at.) P rasa  porltnna p rzy ­

n osi n iez w y k le  in teresuj* |cc n ied y sk -  
r tc jc  na tem at o sta tn ie g o  p osied zen ia  
R ady M in istrów , k tóra  zeb ra ła  s ię  w  
n a jzu p e łn ie jsze j n ie św ia d o m o śc i z a ­
sa d n iczy ch  d eeyzy j, n rzysjotow anych  
p rzez p rem iera  C lia isłem ps. W  d 'aż-  
szym  e x p o sć  p rem ier p rzed sta w ił k o  
leg o m , iż  n a d zw y cza jn y  w y s iłe k  fin an  
so w y , ja k i sp ad a  na kra,i w  w y n ik u  
k o n ie cz n o śc i d ozb ro jen ia  n a ro d o w e­
go, w ym aga  n a d zw y cza jn y ch  środków  
zarad czych . K raj m oże  s ię  zd ob yć na 
w y d o b y c ie  2 0  m ilia rd ó w  fra n k ó w  na 

■bronę n a ro d o w ą , o ile  zo s ta n ie  u z­
d ro w io n y  ca ło k sz ta łt  ży c ia  p o lity czn e  
go, sp o łec zn eg o  i g o sp o d a rczeg o . Tak 
poda je sp ra w o zd a w ca  p arlam en tarn y  
„PopuIaii*c“ p rem ier C hauton ins w y  
■ azić s ię  m ia ł, >z p artie  p o lity cz n e  7*1 

chrżo s ta w ia ją  w y m a g a ń , zb yt w ie lk a  
panuje w k raju  ag itacja , zw ła sze za  ze 
stro n y  k o m u n is tó w , k tó rzy  p row ad za  

'Ofdykę d o lew a n ia  o liw y  d o  ogn ia  
T rank sp ad a  w  d a lszym  c iągu , a o d ­

pływ złota z Francji przybiera ponow  
nie niepckojsice rozmiary.

W  k o n k lu z ji sw eg o  cx p o se  prem ier  
b a u ten ip s p o sta w ił p rzed  R adą M i­

n istrów  w y ra źn ie  sp ra w ę u stą p ien ia  
rządu i rozszerzen ia  w ięk sz o śc i rzą ­
d ow ej, w y p o w ia d a ją c  s ię  p od ob n o  za  
gab in etem  n a jw y b itn ie jsz y ch  oso h is-  
ło śc i p o lity cz n y c h , c ieszą cy ch  s ię  a u ­
torytetem  w  ca ły m  sp o łec ze ń stw ie  
pod k ier o w n ic tw e m  p rze w o d n icz ą ce­
go Izby d ep u to w a n y ch  H errio ta .

= § =

s t a n ą ł  s a d e m
W A R S 7aW A , (PaT). —  W czoraj w 

Sądzie Okręgowym  w Warszawie »ozoo- 
cząl się sensacyjny proces Skwierawskie- 
go, k łóry zamordował szofera taksówki 
warszawskiej Szlendaka i zw łok i zakopał 
w lasko młocińsk;m.

M l K o ł f t j  S t r e s t c f . s k i j
iiarśKfn/i komisar

1 1 .
Było to jeszcze w p o c zą tk ach  rew olucji—  

po 30 m arca  1917 r. —  za rządów  K iereń- 
skiego.

P a tro n  K restiń sk iego  p o d ją ł się obrony  
pew nego m łodego dżokeja , k tó ry  sk a rży ł

O ODSZKODOWANIE ZA LTRATĘ OKA 
b a ro n a  C e jn ik eg o  von Ju n e , m ag n a ta , w taś 
c iciela  s tad n in y , zn an e j n a  catą  Itosję.

G ejn .ke  von Ju n e  sp ro w ad z ił dzikiego 
a rab a  do sw o je j s tad n in y  i po lecił ow em u 
dżokejow i u jeździć  go. Dżo-kej począ tkow o 
odm ów ił, a le  zag ro żo n y  u tra tą  posady , ro z ­
począł n a z a ju trz  rnaneż. Skończyło  się  to 
u tra tą  jednego  oka  i zag rożen iem  drugiego

Sensac ję  w sfe rach  p raw n iczy ch  i p o li­
tycznych  w yw ołał fak t, że o b rony  p o ten ta ta  
finansow ego , bar. G ejnlke v. June, oficera  
gw ard ii c a rsk ie j p rzec iw  p ro le ta riu szo w i dżo 
kejow i p o d ją t się  zn an y  z p rzek o n ań  bolsze 
yrlckicżi a p lik a n t adw . S tnczka , Ł otysz, póź 
n iejszy  pierw ;zy m iiiistcr spraw iedliw ości 
p ań stw a  sow ieckiego. S tnczka  sp raw ę  p rz e ­
grał, apelow ał, sp raw a  o p a rta  się o Sęnat 
(Sąd N ajw yższy). P rzed  S enatem  Stuczka 
w ygłosił p a ra d o k sa ln ą  o b ronę , dow odząc, że 
s tra ta  jednego  oka n ie pow o d u je  n iezd o ln o ś­
ci do p racy , gdyż is tn ia ł w sta ro ży tn o śc i 
coty n a ró d  jed n o o k i... cyklopi. Sena t udz e- 
iił S tuczce nagany , u zn ając  jego w yw ody za 
p ro w o k ację  i kp iny  z sądu.

Gdy o b ro ń ca  d żo k eja  o p o w iedział Kre- 
sG n sliem u  o h m  w szystk im  i n azw ał wy­
s tąp ien ie  Stoczki bezw stydem  — tenże po ­

tw ierdz ił, m ów iąc : „T ak , h a ń b ą  jes t po  ta ■ 
k im  w ystąp ień  u uw ażać się  za bolszew ika, 
ele S tuczka  — to  p raw d ziw y  „ sz tu czk a"  
(w jez. ro sy jsk im  „ciem na p o stać").

W  tym  czasie K res tiń sk i w y jech a ł na  Sy­
berię, p ra w d o p o d o b n ie  w ystany  tam  p rzez 
C en tra lny  K om itet W ykonaw czy . Pow róci! 
siam tąd  do p iero  p rzed  sam "m  przew ro tem  
paździ e rn ik o w y m  (bolszew ickim ).

Nasz in fo rm a to r  w to w arzy stw ie  K restiń  
skiego by ł św iad k iem  p aźd ziern ikow ego  roz- 
grom u S en a tu  Sądow ego w P e tersb u rg u

Senat m im o p rzew ro tó w  rew o lu cy jn y ch  
nie p rz e ry w a ł sw oich  p rac , m ając  na  czele 
T agancew a, a u to ra  a u to ry ta ty w n y c h  dziel 
p raw niczych , w sk ł id z  e zaś sw oim  e u ro p e j­
sk ie j sław y  uczonego K on i‘ego, syna  P o lak a, 
Zaw adzkiego rów nież  P o lak a  i in n y ch  wy­
bitnych  p raw ników  R osjan .

M ecenas Sz, m iał ja k ą ś ,  sp raw ę  w S en a ­
cie, i m iał się lam  w tow arzystw  e K res tiń ­
skiego. P rzed  gm achem  Senatu  zas ta li o lb rzy  
mi tłum , ani 1 c iężarow e, zap e łn io n e  przez 
u zb ro jo n y ch  żo łn ie rzy , m arzy n arzy  i czeki 
stów. Dzień był s to tny . Dow odzi! t \m  
wszystk 111 n ie kto inny, ty 'k o  zna-ny n au... 
S tuczka, obecnie już  m n is te r  sp ra w ie e P  
wości („nar.-fconi-ist"). Na jego rozkaz  wy­
rzucono  członków  Senatu , ludzi już  sę­
dziw ych, bez p a rd o n u  na b ru k , ni 1 pozw o­
liwszy im  na \  w dziać pal*, i czapek . T tu in  
fły l z zadow olen ia . F a sc e k u ły  ak tów  w y rzu ­
cano  przez okna , a żo łn ie rze  chw ytali je 
ua b agnety  i p o d rzu cań  w górę. W m iejsce

O rga n iz u c jja  o b c h o d u  im ie n E h  
K a r s » r  JtBta S ^ i g l e g u - R ^ d  *  a

ne o delegowanie .swoich przedstaw i­
cieli na zebranie organizacyjne ko­
mitetu obywatelskiego, które odbę­
dzie się dinia lO m arca rb o godz 19 
w m ałej sali konferencyjnej Urzędu

W zwaązku ze zbliżającymi się 
m r tn in a m i  Marszałka Polski Śmigłe­
go Rydza w dn. 18 bm . i Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
dnia 19 bm. — Zarząd Wojewódzki 
Ef deracji P. Z. O. O. uprzejmie prosi 
wszystkie stowarzyszenia, instytucje, 
cechy, związls i i organizacje społecz- 
UMMwmiwraai

Wojewódzkiego w Wilnie.
Osobnych zaproszeń nie wysyła

się.

Rekonstrukcja ^ d u  wperskiano
BUDAPESZT, (PAT). —  Wczoraj rtastą 

piła rekonstrukcja gabinetu węgierskiego  
Newy skład gabinetu został zatwierdzony 
przez reger.ia Horlhy’ego , przy czym do  
tychczasowy prezes banku narodowego  
Imrcdy w szedł do rządu jako minister bez 
teki, nrnisirem rolnictwa mianowany zoi 
tał dotychczasowy podsekretarz stanu w 
tym ministerstwie Fr. Marschall, ministrem 
sprawiedliwości dotychczasowy podsekre 
tarz stanu w tym ministerstwie Edmund 
Mikech, ministrem finansów Remen/I- 
Schneller.

Rekonstrukcja gabinetu nasiaoiła w 
związku z realizacją planu gospodarczego  
premiera Oaranyi, którego kierownictwo

spocznie w rękach ministra Imredy. Stano 
wisko min. Imredy odpowiadać będzie sta 
ncwisku min. Sciiachta w Rzeszy przed Je 
go  usfąpieniejti. Na pozostałych stanowi­
skach ministerialnych nie zaszły zmiany.

Kronika telegraficzna
—- W z.osf p izeslępczości na Litwie.

W  wyw!adz'e, udzielonym prasie, dy ,ak­
to r bezpieczeństwa Powilajtis om ów ił spra 
wę przestępczości na Litwie, stwierdzając, 
że daje się zauważyć wzrósł ilości prze- 
sLeosfw. I tak, w  r, 1932 na 1000 mieszkań 
ców w ypadało  27 przestępstw, w r. 1935 
—  prawie 35.

P d f e $ t y n s  b ą t i z . n

LONDYN. (Pat.) Na wczorajszym 
posiedzenia Izby Gmin m inister kolo­
ni ■ Ormsby Gore oświadczył, iż w 
sprawie palestyńskiej rząd nie zmie­
nił swego zdania 1 w dalszym ciągu 
jest zwolennikiem podziału kraju.

Zainterepelowany w sprawie imi­
gracji żydowskiej, Orm sby Gore za­
znaczył, iż na razie wydano zarzą­
dzenia o charak terze  całkowicie tym ­
czasowym.

U fz§ióska kowieński g m i  
Iftewskfe ó u fto m ih tw o

RYGA. (Pat.) Kowieński „Lietuvns 
Aidas“ napada na duchowieństwo k a ­
tolickie na Litwie, nazywając „upra ­
wianiem niewłaściwej demagogii" 
fakt kry tykow ania  przez nie różnych 
postanowień nowej konstytucji.

Dziennik twierdzi, że o ile wyższe 
duchowieństwo nie wpłynie na zła­
godzenie tych krytk , to organy rządo 
we będą zmuszone odpowiednio za­
reagować.

Ze Stalinem czy wbrew Stalinowi?
„czerw onym i specam i", „sym patykam i", 
I t. p„ ci w łaśnie poiożą Rrcs partii i 
w łasnej długotrw ałej m askaradzie w głu­
pich kostium ach kom unizm u. Obok wszcl 
kich „czerw onych" zjaw ią się  w w ielkiej 
liczbie „czerw oni zdrajcy" i oni to wcześ 
niej od Innych stracą wiarę w ślim aka  
ew olucji...

Tym  elem entom  w yrosłym  i okrzepłym  
w kom unizm ie zechce się sw e zdobycze  
um ocow ać norm am i stale obow iązującego  
p'aw a, w ydostać uspakajający tytuł po­
siadania, przekształcić faktyczną treść 
sw ej społecznej konstytucji w treść praw­
ną, w ypisać sw e prawa nie w  książecz­
kach członkow skich, a w wydanym  z pod 
pisom i pieczęcią na stem plow anym  pa­
pierze urzędowym  potw ierdzeniu. Zechcą 
oni przyw ilej przekształcić na prawo, po­
zbyć się raz na zaw sze przerzucań dys­
cyplinarnych skorpionów , tego nudnego  
„aktyw izm u", tego całego domu wariatów  
„życia partyjnego"...

1 będąc wrogo ustosunkow ani do 
w szelkiego z zewnątrz Idącego ruchu prze 
ciw partyjnego, jako do zam achu na ich 
zdobycze rew olucyjne, one sam e wzniecą  
bunt przeciw ko ciem iężącym  ich „tow a­
rzyszom ", przeciw ko k lice w ładców , któ­
rzy dali im w szystko, co m ogli, a teraz 
pow inni odejść, o co one Ich poproszą 
z argum entacja pozostaw iającą przekony­
wanem u tylko dwa w yjścia —  kapitu la­
cję  lub zniszczenie...".

Trudno powiedzieć, k to  w grudniu 
1934 r. w łoży ł rewolwer w ręce N ikołu je- 
wa, k tóry w historycznym instytucie szkol 
nym, z kfórego partia Lenina wystartowa 
ła na zdobyoe  w ładzy w listopadzie 1917 
r., zamordował Kirowa. Faktem natomiast 
jest, że ten w ystrzał dat niejako początek

w yrzuconych  sen a to ró w  S tuczka w mig zor­
gan izow ał now ycn  —  a byli to... w oźni Se­
natu . P rezesem  „ludow ego" Senatu  został 
Ł uka  N ik o łajen k o , odźw ierny . S tuczka rzek ł 
do n ich  w obliczu lu d u :

—  M acie te ra z  w sw oim  rę k u  sp raw ied li­
w ość p ro le ta r ia tu , pokażc ie  więc, j'ak k a rać  
będziecie w rogów  ludu!

S en a to r Koni zw rócił saę do K restiń sk  e

— No, i cóż, p. K restiń sk i, ład n ie  się za 
ch nw ują  p ańscy  tow arzysze?  P rzecież  to 
wasz S tuczka  jest m in istrem  sp raw ied liw o śc iI

K restiń sk i w ysoce zden erw o w an y  i ro z ­
d rażn io n y  odrzek ł:

— jeś li sp raw ied liw o ść  znalaz ła  się w 
tak ich  ręk ach , ja k  S tuczka , m ożna  p o w ie ­
dzieć. że sp raw ied liw ość  n ie istn ie je .

O pędzając  się p rzed  do c in k am i kolegów  
z pa lestry , niebolszew  rków , n a  tem at b a rb a ­
rzyństw  p aźd z ie rn ik o w có w  —  odpow iedzią  
raz:

— Co inego bo-lszcwizm, a co innego z wy 
k ły  rozbój!

M ecenas S. z ra m ien ia  p a rtii  „K adetów " 
p ro w ad ził ro d za j m uzeum  dla p rzedszko li 
dzieci ro b o tn iczy ch  i zap ro sił K restu isk iego  
do o b e jrzan  a tego m uzeum . K restińsk iego  
m uzeum  bard zo  zain tereso w ało , zw iedził je  
i p rzy sła ł różne  d a ry  dla m uzeum .

K restiń sk i n a leża ł już  w tym  czasie dn 
g iupy , n i jh ]  ższej L eninow i k tó rą  to g rupę 
ochrzczono  „m ózgiem  partii".

N iebaw em  K restiń sk i ponow n e z polece 
n ia L en in a  w y jechał na Sybir w celach pro 
pngandy holszcw izm u K restiń  iki s ta ł się- tu 
czołow ym  dzia łaczem  Ta eześć ideo dzia ła ł 
ncści m ało  jest znana . M iała ona jed n ak  być 
zw ą z rn ą  z» sp raw ą  e,arol,'ójs‘wa. P ro to k '1  
z w y k onan ia  w y ro k u  luttn na „desp o ci- ' 
N ik o ła ju  II zo sla l po d p isan y  m iędzy i iu n ra ' 
przez K restińsk iego , Który m iał razem  z

( iDokończenie ze str. 1)

zarówno dzisiajszej rzezi starych bolsze­
wików, jak 1 stalinowskiej reformie kon­
stytucyjnej, która w zasadzie „faktycznej 
treści społecznej konstytuc ji" nowych 
warstw rządzących nadała ramy prawne, 
wypisując ich prawa w  „w /danym  z pod 
pisam i pieczęcią na stemplowanych papie 
rze" ńie ty lko  „urcędow ym ", ale nawet 
ogólnonarodowym  „ootw ierdzen u", któ­
re odby ło  się w drodze plebiscytow ego 
glosowania.

Warstwa ła co prawda nie jest jeszcze 
ostatecznie sformowana i znajduje się w 
(zw. procesie społecznego stawania się. 
Tym niemniej już dzisiaj można stw ier­
dzić fakt nie ulegający żadnej dyskusji, 
że czynnikiem cementującym tę warstwą 
jest nie ty1*  tradycyjna imernacjonallsty- 
czna I społeczno-rewolucyjna Ideologia 
klasy robotniczej, !le Ideologia narodowo- 
pańsiwowa I hurra - patriotyczna. Do cza 
su, dopóki trwa Droces krystalizowania się 
łej warstwy, narodow o -  państwowa i hur­
ra -  patriotyczna ideologia jest wciąż je 
szcze łączona i mieszana z frazeologią le 
ninrzmu i stalinizmu. Tym się w ł aśnie ftu 
maczą takie zjaw.ska, jak ło, że SłaTrn, 
pod auspicjami którego odbywa s'ę łen 
proces, ni stąd ni zowąd pisze lis ty do 
komsomolca Iwanowa, w kfórych mówi o  
„budow nictw ie  socjalistycznym" w skali

wszechświatowej i w  którym zagranica 
skłonna jest w idzieć zapow:edź „rewoluc 
ji m iędzynarodow ej". A le  otóż tan sam 
Stalin, k tóry sam pocuo Jz : ze starej gwar 
d ii Dolszewickiej i nad kłorym bez w ą ^ ie  
nia wciąż jeszcze cięży przeszłość, jedno 
cześnie dokonyw uje jeszcze donioślejsze 
go posunięć a. Do liście bowiem do kom 
^omolca Iwanowa, sadza na ławę oskarżo 
nych najwyblfm ejszego teoretyka komun i 
zmu i wodza Kurnintermu —  Bucharlna, ro 
biąc z nieg.o faszystę i kontrrew olucjoni­
stę. Nie ulega wątpliwości, że autora 
„ABC  komunizmu" i pr-og^amu Kom inter- 
nu spotka taki sam los, jak'i spotka! d ługo 
le tn iego piezesa tej ins ty łu rji, Zinowjewa.
I to  właśnie jest bez porównania ważniej 
sze dla zrozumienia tego, co dzie je się w 
Rosji 5ow ieckiej, aniżeli setki listów do 
różnych komsomolców.

Powstaje ty lko  pytanie, czy ten pro­
ces, którego świadkami dz’iś jesteśmy, a 
któreqo nikt już w Rosji Sowieckiej nie 
jest w  stanie powstrzymać —  dokona się 
pod kierownictwem Stalina czy łez wbrew 
Stalinowi? W ydaje sie, że odpowiedz) na 
lo nie przyjdzie nam dtugo czekać. Po 
rozstrzelaniu bow ‘ em Bucharina, Rykowa, 
Rakowsk)ego 5 Krestińskiego, na w idow ni 
spośród towarzyszy Lenina pozostanie już 
tylko sam Stalin. Zet.

Komunafna Kasa Oszczędności
w  B rz e ś c iu  n /B .

za w ia d a m ia , że procenty od r-ków wkładowych za rok 1937 zostały 
już obliczone, w zwięzku z tym K. K. O. prosi posiadaczy książeczek 
oszczędnościowych o zgłaszanie się, celem dopisania prccenłów

W ojkorwem (zabitym  ^>rzez R ow erdę) a sy ­
stow ać  p rzy  sp a len iu  zwto*k rod z in y  c a r ­
skiej.

Po  pow rocie  z Syberii K restiń sk i został 
m ian o w an y  „ n a r kom  (m inistrem ) f in a n ­
sów ". Gdy go s ta rzy  ko ledzy  z p a łe s try  o d ­
wiedzili, K restiń sk i by? jak b y  zm ieszany, 
niezręczn ie  p ro w ad z ił rozm ow ę, p y ta ł ich
0 stan  zaprow  a n to w an ia  itp  dro-biazg-.

G Jy g ra tu lo w an o  m u stan o w isk a  m in. 
fin an só w  —  m ach n ął rę k ą  1 rzek ł:

—  M inister f in an só w  —  bez fin an só w
—  Ja k to , p rzecież  d ru k u jec ie  b a n k n o ty ?  

— w trąc ił k ło ś  z obecnych.
— Gdy m a się  w ładzę — naw et , żu lik "  

(drań) m oże d ru k o w ać  — lu d n o ść  s tra ć  ła 
zau fan ie  do w a lu ty  — czem uż n ie  d ru k o  
w ać — co lo ko m u  szkodzi?

—  P rz e p ra sz a m  —  pow iada  śm ia h k  — 
więc pan uwa-żasz sieb ie  za „żu iik a"?

—  Jest to po jęc ie  b a rd zo  rozciąg liw e
1 N apoleona u w ażał B a rra s  za pospolitego  
łobuza (żulika), bo zab ra ł m u żonę.

C h a rak tery s ty czn y m  jes t i to d la K res 
lińskiego, że, jak o  dy g n ita rz  bolszew icki, 
m ając  isto tn ie  m ało czasu , p ro s ił daw nych  
zn ajo m y ch  o książk i dio czy tan ia  np . T ur- 
geniew a: G niazdo szlacheck ie  m ów iąc

— Dużo tam  poezji — a te j nam  teraz  
brak .

Z najom i 7. d aw nych  la t p róbow ał' r.ie- 
jc d n o k ro ln ie  p rzez  K restiń sk iego  zwotn e 
kogoś z k re w n y ch  z w ięzienia  C zeka, a le  on 
sla le  odm aw ia ł, tłum acząc  sdę, że nic zrobić 
r ie  m oże, że w tych  sp raw ach  głos jego nie­
ma żsdncgo  znaczen ia.

Baz t j ik o  za in terw en iow ał. A resztuw ano 
72 letn iego  s ta ru sz k a  sędziego sąd u  a p e la ­
cyjnego w P e tersb u rg u , K., zu p ełn ie  apo litccz  
nogo, pod zarzu lem  „k o n trre w o lu c ji" . Je d y ­
nym  dow odem  winy byto to , że mm? rangę

g en era ła . K ilku ad w o k ató w  zgłosiło  się do 
K restiń sk iego , ab y  wtótawll się  za s ta rusz  
k iem , tenże w ysłuchaw szy  re lac ji —  ro z d ra i  
n iony  rzek ł:

— C zort z n a je t —  U ryck i ch y b a  z w a r io ­
w ał. — Był to  o k res dzik iego te r ro ru . K re­
stiń sk i je d n a k  za te le fo n o w ał do U ryekiego. 
R ozm aw iał z nim  jed n a k  b a rd zo  oględn < 
ob sy p y w ał go k o m plem en tam i, p ro s ił o zwoi 
n ien ie  sędziego, u sp ra w ied liw ia ją c  się, że się 
m iesza w jego sp raw y  itp .

Jed en  z obecnych  p o w ied ział, że n a  m iej 
scu K restiń sk iego , g ru ch n ą łb y  p ięścią  w stó ł
i zażądał, a  n ie p rosił, zw o ln ien ia  tego sta 
ru ch a .

K restiń sk i zm ieszał się  i o d rzek ł:
— Nie rozum iecie, n ie w ypada, z resz tą  

pan  się  m yli co do m oich  m ożliw ości; p rzed  
prezesem  Czeka i in in is le r m oże zadrżyć.

C !iarak tc ry sty czn v n i dla K restińsk iego  
jes t fak t, że n igdy  n ie p rzem aw ia ł na  w ie­
cach choć by ł to okres, ze w szyscy m in ist­
row ie  i d y g n ita rze  w ylew a)! na  w iecach po­
tok! w-' m owy, począw szy  od urodzonego  
kraso m ó w cy  T rockiego , a  skończyw szy  na 
jąkale  Ł om ow ow ie, k tó reg o  tru d n o  było n a ­
wet zrozum ieć.

Z biegiem  czasu  K restiń sk i od sep aro w ał 
się o d łudzi sprzc I rew olucji. Z ap rzes ta ł n a ­
wet d o b ry ch  zn a jo m y ch  p rzy jm o w ać  naw et 
s ia r . m kolegom , szkolnym  i z p a le s try  .1 iło 
się n iem ożliw ością  do niego dostać  W id o cz­
nie ob aw ia ł się posądzen i 1 o słycznośc z nie 
do b itk am i „b u rżu .az j'“ .

Nie ocaliło  to jed n a k  zastępcy  L itw inow a 
od szjionów  CPU i od d z is ie jszej traged  . 
B ądź co bądź  K restiń sk i to p ierw sza  z of a r  
(■■alwora k rem low skiego , k lo ra  zdobyła  się 
choć k ró tk o , na  odw agę p ro te s tu  p rzeciw  ‘ra  
gikom edii „ sp raw ied liw ośc i p ro le ta ria ck ie j" .
I Jego k zak u łisy "  G. P. U. z łam ały . k. w.
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S e n t e  E i t u a n u s  -  n a n o w  p o l o n u s
L sp jr pcSsta - litewski

(iDokończenie)
• • Dimy więc z dotychczasowych 

wywodów iż stosunki polsko - litew 
• ie są nie pozbawiane dużej dozy tra 

*  zmu- Ze strony litewskiej ów tra 
1Zni in terpre tow any głównie

Przez pryzm at u ira ty  Wilna. Lecz, jak 
0 z powyższej charakterystyki w ; 
ftc, niemniej bolesny istniejący stan 
zeczy ,est również dla gente - litu i 

 ̂pór polsko litewski w' tworzył 
iz\ Polską a I .itwą jak  to już 

V?.y °  definiować —  „m ur cliiń 
B i , alte jak już zaczęto nazywać po 
f  m StU: ’<lilewsk;™ m u rem “, k tóry  nic 

'o  u trudnia jakie,lnądź porozum ie­
nie u cz w ogóle wyklucza ściślejszy 
'Ontaki pomiędzy obu społeczeństwa 
m !, ,0 w  kontakt, natom iast mógłby 
otiec duże znaczenie dla normalnego 
rozwoju stosunków.

Uiak kon tak tu  sprawił, iż obecni 
po olenie litewskie bez mała tyle wie 

■ 1'icnym pokoleniu polskim, co my 
mieszkańcach Honolulu. Co go 

rzej 1 twini, urobiwszy sobie pojęcie 
olakiich na podstawie obserwacji 

gente-lituanów, niestety, w stosunku 
jennej (którzy, niestety, w stosunku 
do Litwinów nie zawsze stali na wy 
sokości swego zadania) —  en bloc i 
żywcem przejm ują  tak urobione kate 
B->r>e pojęć, i tą m iarką  mierzą całv 
n ród polski. Pojęcia w ten sposób 
drobłome oczywiście wypadają, jeżeli 

_  koniecznie wyłącznie niekorzy 
W l lk a i lF i i ą . W I ,  m ~)M 1(111
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Ale
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P °  co m u w tak in wypadku gruba mo

M. M. M.

stne, to w każdym razie jednostron­
ne.

Jesteśmy, co więcej, skłonni są­
dzić, iż nieprzyjaźń Litwinów do Po 
luków rozrosła się nie tylko (albo mo 
ie: nie tyle) na tle antagonizmów na­
rodowościowych ,ile socjalnych. Zie 
miaństwo władało większymi obszara 
mi ziemi. Wobec tak przyrodzonej w 
ogóle u włościan „chciwości do zie 
mi“ , już ta jedna okoliczność była wy 
starczająca do zrodzenia się zawiść1', 
niechęci i nieprzvjaźni Jeżeli p rzyj­
rzymy się daw nej warstwie ziemiańs 
kiej w Litwie, zestawimy i porównamy 
ją z nowopowstającą kastą  ziemian — 
Litwinów i zadam y sobie trud zana’i 
zowania jaki też jest stosunek owego 
Litwina —  włościanina do podaka — 
dvarin inkasa (a zwłaszcza do nowej 
kasty uprzywilejowanej XX wieku— 
„urzędnika”), łatwo spostrzeżemy iż 
niechęć jest prawie ta sama ,albo w 
każdym razie b. podobna. Trudno i 
darmo: „Le roi est mort, vive Ie ro i '“ 
Trudno jest, zdaje s,ię zaprzeczyć :ż 
w formow aniu  się antagonizmu Litwi 
nów do gente — lituannsów b. dużą, 
przynajm niej dotąd odegrywały rolę 
właśnie owe czynniki na tu ry  socjal­
nej, ściśle mówiąc agrarnej. I tylko 
zręczna demagogia, na zło gente 
lituanów, wplątała w swą agitację za 
barwienie narodowościowe, o co oczy 
wiście, nie było trudno.

Zawdzięczając owemu brakowi 
bliższego kontak tu  pomiędzy pol­
skim a litewskim społeczeństwem, za 
równo jednej, jak drugiej stronie ob 
ce są zdobycze życia niepodległego o 
bu narodów, zdobycze, których n}e 
brak Głównie zaś obu stronom są nic 
widoczne i niezrozumiałe pewne me 
tamorfozy, k tórym  oba narody, w 
mniejszym, czy większym stopniu po 
dległy. Nie wierzy się w to iż „Deus 
sanabiles fecit nationes” . Głównie n c 
wierzy się w  to, iżby na terenie etno 
graficznie mieszanym oba odłamy na 
rodowości we Litwinów i gente — 
lituanów mogły współpracować (oczy 
■wiście nie dziś, przy sztucznie stwo 
rzonvm zaognieniu).

Ile razy wyraża kto w powyższej 
materii zapatryw ania sceptyczne nie 
możemy się pozbyć rem in iscencji,Ja  
ką  pozostawia po sobie pewien 
drobny epizod z czasów rewolu­
cji francuskiej. Gdy po schwytaniu 
na ucieczce Marii Antoniny jeden z 
rewolucjonistów eskortow ał królowę 
w -jej karocy w drodze powrotne j do 
Paryża, oboje rozmówcy nie mogli s’.ę 
nadziwić: królowa— wykształceniu, o- 
bejściu i humaniitarności poglądów re 
wolucjoniisly, ten zaś — inteligencji, 
tolerancji i rozumowi krolowej. Do­
póki się widzieli zdała poprzez pryz­
mat agitacy.jno - antagonistyczny o- 
boje byli jak najgorszego o sobie 
mniemania. Dopiero postawieni w bez 
pośredni kon tak t mieli możność sie­
bie należycie poznać zrozumieć.

Zdaje się nam, że w bardzo wielu 
wypadkach do podobnych wniosków 
może dojść Polak z Litwinem, gdy ży 
cie ich postawi obok siebie.

* * *
Reasumując, s tw ierdzam y: ze poro 

zumienia polsko - litewskiego należy 
szukać na drodze uznania prawa tery 
torium dla gente —  lituanów, natione 
polonów. Wileńszczyzna w tej liter 
pretaeji stała się ojczyzną Litwinów 
sv in terpretacji  Mickiewiczowskiej, 
nie zaś „Lietuvi‘ów'“ . Przy przyjęciu 
tej tezy winno się wykreślić interpre 
lację sporu polsko - litewskiego w 
płaszczyźnie krzywdy zadanej Litwi­
nom Wilno i Wileńszczyzna nie «ą. 
ani Wasze (Kowna), ani Ich (Warsza 
wy) ale nasze t. zny. gente — lilua 
nów. „Bunt Marszałka Piłsudskiego z 
z gen. Żeligowskim” był wyrazem na­
turalnej potrzeby wywalczenia przez 
gente —  lituanów —  dla siebie te ry ­
torium.

Janina Cywińska.

f r a n c u s k i  
J t w ? ł t w n ? e  s t ? ? d a
Spadek franka francuskiego jaki 

od paru dni zaznacza się na g ełda 
walutowych, w dn. 9 bm. przybrał znacz 
nie większe rozmiary. Chwilowe powstrzy 
manie spadku spowodowane zostało n  er 
wencją funduszu wyrównawczego. Zacho­
dzi jednak pytanie, czy fundusz wyrów­
nawczy d tugo będzie m ógł interweniować 
na g ie łdz ie  londyńskiej, gdyż sytuacja go 
spodarcza Francji w ydaje się być dość 
trudną.

Również sytuacja polityczna nie wyda 
je się być całkiem jasna. Możhwość ewen 
tualnych przegrupowań w po lityce wew­
nętrznej francuskiej musi oczywiście w płv 
wać ujemnie na ocenę sytuacji gospodar 
czej Francji przez koła city londyńskie).

Ą j u t o  c m  p o ży w n a .
ihs- '-*'- y1- «*T- ' 3W -■ ..-.i-i-

i . !  W 1130 W N I
PRZED KONGRESEM Z. Z. Z.

W  związku z konj resem  Związku Związ­
ków Zawodowych, który odbędzie się 13 i 14 
bm. w W arszawie, czynione są gorączkowe  
przygotowania. W licznych zebraniach i w 
W arszawie i na prow incji przejawia ożyw lo  
tią działalność prezes Jędrzej M oraczewskl. 
Na kongres ma przybyć około 200 delegatów  
od zorganizowanych oddziałów . K ongres ma 
ustalić politykę 1 taktykę tegu ugrupowania  
na najbliższy okres oraz pow tórzy ofertę w 
sprawie współpracy z K lasow ym i Związkam i 
Zawodowym i. W  tym samym okresie bedzie  
obradować Rada Naczelna P olskiej Partii Soc 
jalistycznej. W  związku z tym  w kolach po­
litycznych obiegają pogłoski jakoky szereg  
działaczy socjalistycznych, przeważnie starsze  
go pokolen ia z prezesem  C. K. W. P. P. S. 
Tom aszem  Arcisze\vskim  na ezcle gotow y był 
potraktować przychylnie ofertę Z. Z Z. i roz 
począć oficja lne roaunowy.

BRACIA PKISZYŃSCY 
PORZUCAJĄ „POLITYKĘ”?

„Kurjcr Poranny'1 pisze: W  ostatnich

Rewi? wojsk morskich w  Nicei

W  Nicei odoyła  się w.ehka rewia wojskowa, zorganizowana na cześć francuskiej 
eskadry śródziełnnom orsii.i^. W  czasie rew ii przez ul-ce Nicei przeaefJowały 
wszystkie rodzaje broni, przeznaczone przede wszystkim do ochrony wybrzeży 

Francji. Na zdjęć u —  ciężka artyleria francuska w  debladz a.

dniacn aoszio  do ostatecznych rozgrywek na 
terenie m łodej konserw y, grupującej się  do 
koła dw utygodnika „Polityka", nawnlej 
„Bant Młodych'*.

W  grupie tej zw alczają się ostro zw olen­
nicy bazujący na odłam ie starej konserwy  
oraz zw oienicy tzw „frontu narodowego'*.

Ten drugi odłam  jest zw iązany ściśle  a 
grupą O. N. R tzw. „rosmanowców**, która  
dąży do konsolidacji narodow ców , tworząc  
nieudane zresztą porozum ienie p n ,,K onfe­
deracji*.

W  związku z tym i ścierającym i się poglą 
dami dow iadujem y się, że w redakcji „Poll 
tyki" m ają zajść znaczne zm iany. Mówi «lę 
m iędzy innym i o ustąoieniu braci Pruszyó  
sklch.

B. PREZYDENT HOOYER 
PRZYBĘDZIE DO KRAKOWA.
W  nadchodzący piątek przybywa do Kra­

kowa b. prezydent tlooccr. Uniw ersytet J a ­
gielloński, którego prezydent H ooyer jest 
honorow ym  doktorem  w ystał do Berlina, 
gdzie obecnie w ielk i Am erykanin przebywa, 
teiegr„ai, w  którym  zwraca się o  znalezienie  
■Jas- przez p re i. tfoorera  dla uniwersytetu  

Jagiellońskiego w czasie pobytu w K rakowie.
O godz 12 w p.ątck odbędzie sic  w anii 

uroczyste zebranie, na którym  rektor i senat 
wystąpią w togach. N astępni- rektor Szaffcr  
wyda śniadanie ua cześć dostojnego a lak mi 
Ie i serdecznie oczekiw anego w K rakowie  
gościa.

DWA KIERUNKI WE FRONCIE 
MORGES.

W e F roncie MorgcS zarysow ały się ostat­
nio dwa kierunki. Jeden i  nich wypow l .da 
się za gen. Sikorskim  a drugi za gen. H alle­
rem Paderewski wypow iada się  podobno za 
taktyką gen. Sikorskiego. Gen. Ilatier zga­
dza się z poi.tyką K orfantego, w której to 
spraw ie gen. Sikorski ma odrębny pogląd. 
Poza tym  Paderewski nie ma podobno jali 
twierdzą w kołach dobrze poinform ow a­
nych, zaufania do zręczności politycznej gen 
H allera uw ażając go raczej za postać deko  
ratywną we Froncie Morges.

ZJAZD
KONSERWATYSTÓW WE LWOWIE

W e L w ow ie obradow ał Zjazd Stronnict­
wa Zachow aw czego z terenu M ałopolski 
W schodniej. Zjazdowi przew odniczył prof 
Uniwersytetu Jana K azim ierza, Longcham ps. 
Na zjeździe tym referat polityczny w ygłosi! 
Marian Jaroszyński, a organizacyjny ks. Sa 
picha. Zjazd uchw alił szereg rezolucyj o cha  
rakterze politycznym  i organizacyjnym .

Pod protektoratem J. E. Ks. Biskupa 
Mariana Fulmana i przy pecjalnym 
bioqostawiefistwie J. Era, Ks. Prymasa 
Kardynała D ra Augusta Hlonda

Teatr na Pohulanfe

PIELGRZYMKA do  

12. IV. — 20. IV. R J ^ M U  z». 1* 9 . -
Pielgrzymka weźmie udział w uroczystncearh 
kanonizacyjnych Błogosław. A r drze a Roboli. 

W A G O N S -  L I T S / C 3 0 K ,
Warszawa, K-akowslće Przedm. 4 ! i cr“dz'aty

O s t a t n i a  n a w o ś i
kom edia w 4 uktaeli E. Bourdet‘a, prziklad T. Boya-ŻMcńskiego; reży­

seria St. Daczyńskies*o, dekoracje K.i J. (totusów.
Do recenzji zabawnego wieczoru 

»pędzo*nego na tej premierze chciało­
by się —  za przykładem  tłumacza 
sztuki —  dorobić inny tytuł, m iano­
wicie: Źaktina i literaci. — Pan  au tor 
swych kolegów zawodowych posadził 
na cenzurowanym. I dobrze się stało. 
Przynajm niej w ten sposób publicz­
ność wileńska przyzwyczai się do ob­
cowania z pisarzami. Na imjirezy lite 
rackie nie kwapią się, na oglądanie 
jirawdziwych pracowników pióra nie 
mają zbytniej ochoty, no to pięknie— 
będą teraz musirli oglądać pisarzy u- 
dawanych. A że będą musieli to fakt. 
Recenzent oczywiście tego faktu nie 
stworzy, bo recenzent nie ma n a j­
mniejszego wpływu. Ale można łatwo 
chyba zga-dnąć, że jeśli śmieją się na 
premierze i oklaskami przerywają 
grę, no to w parę dni wszystkie insty­
tuty kosmetyczne, fr>zjernie itp. bę­
dą miały ustaloną opinię, że „podobno 
coś dobrego, proszę pan i” . A jak wia 
domo opinia m am kinrzystk i — w

przeciwieństwie do recenzenta —  zna 
czy- i to niemało.

Pozornie rozwodzę się nie na te­
mat. Recenzent musi jednak być po 
trosze i publicystą, zwłaszcza w mieś­
cie Filomatów, dyrygowanym przez 
czynniki miarodajne znad słoików z 
kremem. Publiczność nie jest „zła” , 
jest tylko bardzo, ale to bardzo naiw 
ua, a co najgorsza, tej naiwnej w yda­
je się, że jest ogromnie sprytna. Że 
tak doskonale umie nie dać się n a ­
brać. Że już ona to wie, na co pójść, a 
na co, z żalem, nieslelyj jakoś nie 
mieć czasu. Że z tym Szekspirem to 
jjrzesada, a Kied-rzyńs-ki to życiowe. 
I że „szarża” .

T ea tr  wileński doskonale robi, że 
ani tą publicznością gardzi, drapiąc 
się na szczyty górne, chm urne i... sa­
motne, ani też jej nie schlebia, płasz­
cząc się n ;żej poziomu własnej godno 
ści. Obserwując trzeźwo, to co się 
dzieje na Pohulance m ożna z ealą 
pewnością powiedzieć, że teatr ten od

lat nie m iał .tak giętkiej, właściwej ; 
szczęśliwej linii działania, co w tym 
sezonie Wielbię giętkość! Bo najgor 
sze są wszelkie albo-albo dyrektors 
kie, owe Monsalwaty, albo tingle. Je ­
śli publiczność nie umie poznać się, u 
szanować, no to my już wiemy czego 
się trzymać. I najgorsze, że właśnie 
wtedy nie wiedzą. Zabawne swoją 
drogą, jak  stare wygi i wyjadacze te 
atralni przy doborze kryteriów reper 
tuarowych ostatecznie zawsze wylą- 
dują na ocenie literackiej. Tymcza­
sem jnibliczności, k tóra jakoby nii 
chce chodzić do tea tru  ,trzeba dać 
właśnie —  teatr, a nie arcydzieła, czy 
też* kicze literackie. Nie przerabianie 
teatru na coś innego —  czytelnię, re ­
wię, kino, lub oj^eretkę —  ale wydoby 
cie zeń jego własnego najistotniejsze 
go sm aku musi zainteresować. I raz 
zasmakowawszy ludzie p rz \ jd ą  po to, 
by doslać w tealrze to. czego nie do­
staną ani z lektury, ani z kina. Jest 
■ ały rep er tu ar  — jjS k lank-a  wody” 
przykładem  —  literacko obojętny, a 
teatralnie świetny. Można tyż wysta­
wić arcydzieło literackie w sposób nu 
clny, a z naiwnej błahostki uczynić fra 
pojące widowisko sceniczne, zawsze 
[•od warunkiem , że w teatrze teatr  
właśnie będzie na pierwszym miejscu. 
W  tym roku  właśnie szczęśliwie m a­

my repertuar  nie krańcowy, zmien­
ny i z małymi wyjątkam i nastawiony 
głownie na sceniczność i robotę tea­
tralną. Publiczność powolutku zaczy­
na to chwytać no i proces uteatralnic 
nia Wilna, ku  obopólnem u jiożytko- 
wi, rozpoczęty.

T ea tr  musi doprowadzić do tego, 
żeby publiczność nie jiytała o legity­
mację l i teracką autora , żeby jej było 
wszystko jedno co wchodzi na afisz — 
bo jest ciekawa roboty teatralnej, bo 
clice zobaczyć nowy wysiłek lwórczy 
aktorów, reżysera, dekoratora, bo pod 
względem repertuarowa m „swemu te 
a trow i” uia i co najwyżej może tylko 
mieć jakieś życzenia, żeby to, czy tam 
lo zagrali, jeśli nie grają.

„O sta tn ią  nowość” trak tu ję  rów ­
nież od strony teatralności i roi ki ty te 
atralnej. L iteracko cóż to jest, zręcz­
nie rozbudow ana historyjka do nie­
dzielnego felietonu. A wszystko inne 
— rysunek postaci, styl i tempo iry, 
dekoracje —  wrszystko to już wkład 
ludzi teatru. Od takiej czy innej obsa­
dy, koncepcji reżyserskiej, pomysło­
wości dekoratora zależy wszystko O- 
ai składają się na zbiorową sugestię, 
\V której widz siedzi parę godzin, b a ­
wi się współczuje i sam nawet nie wie 
kiedy się przejął historyjką, której w  
ii<nvch okolicznościach nie poskąpił-
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Pierwszy Kongres Polaków w Niemczech
„C ud ducha polskiego, w oli polskie' 

naszych rooakow !" Tak określił ks. dr B. 
Domański, prezes Związku Polaków w 
Niemczech, ten Dier'vszy w dziejach po l­
skości w Niemczech kongres Poiaków, kfó 
ry został przezeń uroczyście zagajony 
w  dniu 6 marca rb.

Pięć tysięcy delegatów zajęło miejsce 
w największej w Berlinie sari łeM rainej' 
Dla paru tysięcy Polaków zamieszkujących 
Berlin i okolice już nie sta iczyło  miejsca. 
Zaiste imponujący w idok. S z c z e g ó le , 
gdy się weźmie pod uwagę, ze c; dele­
gaci nie by łi tu sprowadzeni na rozkaz, 
nie byli zwiezieni specjalnymi pociągami 
lecz, że przyjechali z różnych stion za 
własne ciężko zapracowane pieniądze, bo 
Związek Polaków w Niemczech n.e zwra­
cał uczestniKom kosztow, ze ci delegaci 
nie mogli nawet korzystać z żadnych zni 
żek kolo iow ych i z płatnych krótkich urlo 
puw  A  przyjechali ze wszystkich dziełnic 
gdzie polskość jest w Niemczech licznie 
reprezentowana: ze Śląska, z Nadrenii
i W estfalii, z Kaszubów i z Prus W schod­
nich. Przyjechali, aby tu razem powtórzyć 
braterskie h*>łe>-

„ A  cjce nasi to Piasta synowie!
„To  lud od sochy i pola,
„C o w pobkim  zwyczaju i w oo l- 

skim słowie,
„Tak twardy, jak jego d o la ł" .
Bo, że ta doia jego jest łwarda, prze­

konaliśmy się z niektórych przemówień, 
a przede wszystkim z prywatnych rozmow 
z niektórym i wybitn ie jszym i uczestnikami 
kongresu. Okazuje się, że od momentu^ 
„porozum  enia", jakie m iało miejsce mię­
dzy rządem polskim i niemieckim dn. 5 
listopada 1937 r., które, zdawało się, 
o tw e ra ło  dla mniejszości narodowych 
obu krajów nowe lepsze horyzonty, w  do 
li PolaKÓW przynajmniej nic nie zmieniło 
na lepsze M oże na we} przeć. wnie. Zwra­
ca na ło  uwagę jedna z rezolucyj R. Na- 
cze lre j, ujęta w  te słowa: „Deklaracja
z dnia 5 Hstooada 1937 r. jeszcze nie zna- 
łacła należytego zrozumienia, echa i za­
stosowania w odnoszeniu się władz do 
ludności polskie| w Niemczech. Położenie 
ludu polskiego w Niemczech nie uległo  
ładnej zmianie na lepsze".

Przciwnie ludności polskie j w Niem­
czech grozi obecnie poważne niebezpie­
czeństwo w posłać: now ej"„ustawy o prze 
prowadzeniu spisu ludności, zawodów 
i przedsiębiorstw ", który ma być prze­
prowadzony w dniu rb N b e z ­
pieczeństwo to  inna uchwała kongresu 
określa w len sposób:

„Ustawa o  spisie ludności z dnia 4 
października grozi ludności polskiej w 
Niemczech wprowadzeniem przymusowe­
go  katastru narodowego. Wskutek b o­
wiem przymusu oficjalnego oświadczenia 
przynależności narodowej spis ten słanie 
się urzędowym imiennym wykazem lud' 
Kości polskiej w Niemczech '.

Czy zarządów' Związku Polaków w 
Niemczech uda się drogą urzędową uzy­
skać u w ładz niemieckich uchromenie po l­
skości od tego niebezpieczeństwa, jesl

rzeczą bardzo wątp liw ą. N iewątpliwym 
natomiast jesl łak ł, ze „o fic ja lna " cyfra 
ludności polskiej w Niemczech z półtora 
miliona zostanie zredukowana do paru- 
set., a może nawet mniej, ‘y ^ t^ y -  Bedzie 
to  tak znikoma cyfra, że w ogolę „nie 
będzie o czym m ów ić!" Chyba, że tej 
znikomej cyfrze zaprzeczą inne bardziej 
imponujące cytry, stanowiące obra.’  15 
'e tn.e j działa'nosc '1 Związku polakow w 
Nie nczech, a m ianow.de: 1) w zakresie 
obrony prawnej: por.ad 20.U00 interwencji 
prawnych, procesów i porad prawnych; 
2) w zakresie szkolnictwa: oko ło  200 stu­
dentów  na wyższych uczelniach, 56 włas­
nych szkół, 2 gimnazja polskie, 145 kur­
sów języka; 3) w zakresie opieki soolecz- 
nej: 28 ochronek dla dzieci, 4) w  zakies:e 
gospodarczym: Związek Rewizyjny, Cen­
tralny Bank Słowiański z 19 i po i milionem 
obrofu w 1937 r., wybitna pomoc dla wie­
lu banków ludowych polskich oraz placó- 
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wek gospodarczych; 5) w zakresie Di- 
śm ienniuwa: 5 polskich dzienników , k il­
kaset książek, broszur, mem oriałów i in­
nych druków.

Takie to szczegóły usłyszeli zebrani 
z ust nieustraszonego i niesfrudzoneqc 
bojownika o sprawy polskie w Niemczech 
dra Jana Karczmarka.

Kongres z iob it imponujące wrażenie 
N'e tyle może liczba, bo  tu w Niemczech 
przyzwyczajeni jesteśmy do kolosalnych 
zbiorowisk ludzkich. A le nastrojem i po 
rządkiem. W  przeciwieństwie właśnie da 
tego, czego jesteśmy tutaj zwykle świad­
kami, cale fo zebranie, ł en wielotysięcz 
ny tłum, me b y ł pod w pływem  osoby, ale 
idei. Nie by ł zapatrzony w posłać, ale w 
myśl, będącą jego wyznaniem wiary. Byto 
to  jakby uroczyste nabożeńslwo odpraw io 
ne na cześć wtasnej, tak bliskiej, a jedralc 
lak od leg łe j ojczyzny,

T. M. S.

Współczesny Robinson w spódnicy
Znana, bogata współzawodniczka na 

wyścigach motorowych, p. Bełty Ca-siaira, 
powzięła nagle niezwykłą decyzję Porzu 
cila ona dobrodziejstwa cywilizacji i prze 
niosła się na samotną, maleńką wysepkę, 
należącą do g.upy wysp bahamskich, któ  
rą nabyła na własn. od rządu ang.elsk'e% 
go. W krótce W hale Cay, gdyż tak nazywa 
la się wyaepkd, z piaszczystej pustyni prze 
mieniła się w raj ziemski, składający się z 
najp.ęknie,szych okazów flory podzw rot­
nikowej.

Panna Befty, kłórą dziś wszyscy nazy 
wają Robinsonem w spódnicy, ukazuje s:ę 
w świecie rzadko. O d czasu do czasu opu 
szcza ona swe królewstwo, aby ukazać s'ę 
w modnych kąpieliskach Florydy lub Ber­
mudów. Poza łymi krótkim i wycieczkami 
właścicielka zakochana w swej malej po­
siadłości spędza czas na wyspie, którą 
stara się upiększyć wszelkimi sposobami. 
Urządzenia, które tam zaprowadziła, prze 
wyższyły juy koszt 300.000 dolarow, za
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HODŻA.

Nowa sytuacja, jaką w Europ:e cen­
tralnej w ytworzyła ugoda z Berchłesga- 
dem, pos.ada specjalne znaczenie dla Cze 
choslowacji, a t o  ze względu na mocno 
dla n:ej n iewygodny problem Sudetów 
Nc więc dziwnego, że opinia europejska 
z niecierpliwością oczekiwała na jakiekol­
w iek m iarodajne oświadczenie w lej 
sprawie.

Wyjaśn enie takie przyniosła mowa, 
którą prem ier Hodża w ypow iedzia ł 5 bm. 
wobec.czeskich izb ustawodawczych. M o­
wa ta przyjęta została entuzjastycznie 
przez deputowanych i publiczność, przy­
nosząc znaczne odprężenie w  op in ii.

G łów nym  zagadnieniem, poruszonym 
przez min. Hodżę, by ła  kwesfia stosunków

| czesko-niemieckich. Sąsiedztwo z Niemca­
mi jest dla Czechosłowacji, podobnie , jak 
dla Austrii, źródłem szeregu k łopotów  
Przede wszysłkim trzy m iliony Niemców 
sudeckich, uświadomionych narodowo 

i zorganizowanych politycznie pod wo 
dzą Henieina, czeskiego wydania Hitlera 
—  slanowi z jednej strony niebezp:eczeń 
stwo wewnętrzne, które  k :edykolw iek mc 
g lo b y  doorowadzić do oderwania tei 
części kraju, z drugiej zaś preteksł dr 
ewentualnych in terw encji ze stro >y Nie 
miec, które skłonne są do  przyznawanie 
sobie prawa opieki nad „uciśnionym i ro­
dakam i". Dwie ostatnie mowy Hitlera 
i Goeringa zawierały wyraźne akcenty 
pod tym względem. Z niem ieckiego pun­
ktu widzenia 'idealne rozwiązanie kw estł 
Sudetów po lega łoby na nadaniu im auto­
nomii, p-zez co Henlein osiągnąłby na 
tym terenie w p ływ  niemal nieograniczony 
L Kłność Sudelów reprezentowana jesl 
obecnie w  rządzie przez trzech ministrów, 
którzy W przekonaniach skłaniają się ra­
czej ku demokracji. W  razie uzyskania 
autonomii miejsce ich zają łby Henlein, 
i n iew ątp liw ie  postarałby się o wywarcie 
poważniejszego w pływ u na po litykę  Cze­
chosłowacji. Byłby lo, jeżeli użyjemy po­
pularnego już wyrażenia von Papena, po-

Proces hr. Wielopolskiej w kwietniu
Warszawscy adwokaci, obrońcy hr. 

Oktawil W ielopolskiej, osadzonej w w ię­
z ie n i  berlińskim w Moahicle pod zarzu­
tem szpiegostwa, otrzymali nowe w iado­
mości o toczącym się dochodzeniu wtadr 
niemieckich.

śledztw o przeciwko hr. W ielopolskiej 
które było |uż >a ukończeniu, zostaje uzu­
pełnione przez przesłuchanie szeregu no­
wych świadków. Soowcduje to opóźnie-

by m iana „bujdy".
St. Duczyński, k tóry  z tą „Nowoś- 

j i ą “ przs był odświeżyć miłą pamięć o 
sobie sprzed lat kilku, reprezentuje 

-lekkość i precyzję jednocześnie — wa 
lory, k tó r j  cli w takim zestawieniu 
odczuwa się w W  i Rwo Lrak cichy ale 
notoryczny. Pomyślmy tylko sobie — 
bez u jm y niczyjej —  jakby grał w 
tej samej „Ostatniej nowości" jego ro 
lę ktoś z wileńskiego zespołu. Postać 
podszyta safandulstwem. chw iejnoś- 
cią; bardziej zdziadziały w sztuce jesl 
tylko jeden sędziwy Bourgine Otóż o 
zakład idę, że te właśnie cechy pud 
szm inkow ano by, z nich wzięto by ton 
i pętałby się po scenie Marek skontra 
s 'ow any  do motorycznego księgarza, 
równie mało praw dopodobny w roli 
literata, jak  ucharak teryzow any pod 
Pawła Valerv Bourgine p. Dzwońkow  
skiego, mało nasuwa podejrzeń, że to 
on napisał „Duszę i taniec", albo ty­
li świetnych „propos"  o poezji, recy­
tacji, muzyce, m alarstwie itd. Wiem, 
że będę w-tych pre tensjach raczej o- 
dosobniony i że pan Staszewski np. 
nie da mi się przekonać, że jego Mare 
chał był również za mało francuski, 
że tacy Prcjean, Gąbin czy Garat, któ 
rych dobrze znamy z filmu, m ając 
tzw. „w arunk i"  właśnie bardzo zbliżo 
ne do Staszewskiego, scen z Żakliną w

nie wyznaczenia rozprawy, która wbrew  
zapowiedziom  odbędzie się nie w m mar 
cu, lecz dopiero w końcu nr kwietnia.

Z g o d n e  z przepisami sądownictwa 
niem ieckiego, hr. Oktawia W ielopolska 
sądzona będzie przez sąd specjalny, wy­
jątkowy. Obrony jej przed sądem niemlec 
kim podjąć się mają dwej adwokaci ber­
lińscy.

ten sposób nie rozgrywaliby, a na tym 
właśnie polega owo „coś" filmów fran 
cnskich... Wizyta np. w czw artym  ak 
cie bvła jasna  i pełna wyrazu, ale była 
to wizyta p. Staszewskiego, a nie ja 
kiegoś paryskiego konkuren ta  Deko- 
bry czy Colette. To jest w teatrze pol­
skim s ta łe : gdy się czyta przedwojen 
ne recenzje, np. Lorentowicza (co pól 
życia tkwi w Paryżu), stale się spoly 
ka te same gderania, Aklprzy polscy 
nie chcą włazić we francuską  skórę. 
[Bywa tu jeszcze wysuwany — obok 
prostego „a po co?" —  argum ent za­
pracowania. Ależ transform acja , zwła 
szcza wtedy, gdy dopuszczalny jest 
odcień groteski, to znakomite odświe­
żenie się artystyczne, łatwy sukces i 
odpoczynek jednocześnie, a wszystko 
w granicach sztuki!). A ta francus- 
kość musi bazować się na jasności 
myśli i lekkości stylu. To co stwarza, 
że nawet niezdecydowanie jest obron 
ne, a nawet obelga nie jest orclynar 
na. na tych właśnie a tu tach  wygrał 
p. Daczyński swego Marka ? jeśli cza 
go brakow ało  w tej doskonałej posta 
ci, to może odrobiny więcej siły w 
cierpieniu, tyle tylko, żebyśmy na wi 
downi przejęli się tym nie jak  stłuczo 
nym kolanem  dziecka, ale tak na do 
rosło.

P. Oranowska w dużej i niełatwej

ważny krok ku „germańskiej rzeczypospo- 
life j narodów ".

W obec tych wszystkich pro jektów  nie­
mieckich prem ier Hodża zajął stanowisko 
najzupełniej zdec/dcw ane, oświadczając, 
że kwestia wzajemnego stosunku Czecho 
S ł o w a c j i  i Niemców sudeckich jest ty lko  
i wyłącznie wewnęirzną sprawą pańsiwa 
i nie może być żadną miara dyskutowana 
na forum międzynarodowym. „Rząd cze­
ski będzie regulował swe sprawy mniej­
szościowe najzupełnie j niezależnie i ty lko  
w edług własnego uznania" —  lak brzmią 
słowa premiera.

Poza łym mowa Hodży nie zawierała 
żadnych bezpośrednich akcentów, skiero­
wanych przeciwko III Rzeszy. Na przy­
szłość stosunków czesko-niemieckich min 
Hodża zapatruje się raczej optymistycz 
nie, W  kotach politycznych optymizm ten 
łączą z niedawną w izyią Henieina w Ber­
linie. Podczas rozmów, jakie się wówczas 
odby ły , H ille r > Henlein mieli jakoby dojść 
do  przekonania, że kwestia autom ii Sude­
tów jest jeszcze na razie „przedwczesna" 
i zdecydowali się na po litykę  wyczeki­
wania. W  ten sposób Hodża, podkreślając 
wyraźnie prawa, wynikające z suweren­
ność; jego kraju, nie miał chw ilowo żad­
nych cięższych chmur nad g łową. S.

które w ybudowano w lilipucim  królestw ie 
szosy, dom właścicielki w stylu hiszpańs­
kim, mieszkania dla je j „poddanycn skta 
dających się z okrągłe j liczby 35 murzy­
nów, slację radiową nadawczą, kąpiele 
pub'iczne oraz latarnię morską. Komunika 
c jJ  na wyspie odbywa się przy pomocy 3 
samochodów, 3 m otocykli oraz kilkunastu 
rowerów, a łlo ta 'sk łada  się z m ałego pa­
rowca transportowego, w ie lkie j lodz i mo­
torowej, kutra rybackiego i kilku zwyczaj 
nych łodzi.

Produktów spożywczych dostarcza wy 
spa, na której pod gorącym, trooikalnym  
słońcem rosną najbardziej wyszukane owo 
ce i jarzyny. Ludność wyspy hoduje drób 
i świnie. Sama zaś właścicielka jest zapa 
loną amatorką rybolosfwa i polowania na 
morskie ptactwo. W tym celu nawet naby 
ta maleńką o 1 i pó l km od ległą  wysepkę 
Bind Key, która odznacza się nadzwyczaj 
ną obfitością przelotnego ptactwa.

Jak pow iedzieliśm y wyżej m.ss Carstaira 
ukazuje się w świecie cywilizowanym rzad 
ko. Poraź ostalni w idziano ją dnia 8 grud 
nia ub. roku podczas, gdy nieznany jacht 
prywatny osiadł na mieliźme w pobliżu 
Whaie Cey. Wówczas, przy pomocy swej 
rozgłośni radiowej, właścicielka zazadala 
pomocy rządowego kutra przybrzeżnego 
i sana wzięła udział w  akcji -atunkowej w 
ubraniu męskim.
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Zamek i XVI wieku w k̂łidtle 
na przrch saoia

Amerykański magnał prasowy, P he> 
arst, sprzedaje swoje wspaniale zbiory 
dzieł sztuki. Wartość tych zbiorów ocenia 
ją na 15 m ilionów  d o ^ ó w ,  Przeważna 
ilość dzie ł i zabytków  znajduje s;ę w pała 
cach Hearsfa w Kalifornii, New Yorku i w 
Szkocji. Sporo z nich spoczywa jeszcze w 
skrzyniach, n ie wypakowanych. Jako oso­
bliwość cytują p :sma nowojorskie fakl, iż 
zamek z XV| w ieku, k tó ry Hearst nabył 
swego czasu w  Hiszpanii i kazał rozebrać 
od fundam entów aż po dach i w skrzy­
niach przewieźć do New Yorku, znajduje 
się wc'ęż jeszcze r.a przechowaniu w  skła 
dach nowojorskich firmy spedycyjnej.

rm & m

N R  S T R Y C H U  C H R T Y
strzelił sofoa w serce Gsaizor.y im td & c i  luny  i cóikl

g$n. li"Z*c*ieaf
W  poniedziałek policja ustaliła, że 

zabójca żony I córki gen. Kozickiegc 
opuścił Skierniewice w towarzystwie sw'o 
lej żony W ładysławy Kwiatkowskie], lat 21
I 3 letnleno syna I udał się w stronę War 
szawy. Ponieważ nigdzie g o  nie zauwa­
żono —  powstało przypuszczenie, i e  przy 
był on do stolicy.

B ad a ją c  D e rsona lia  K w ia tk o w s k ie j,  wła 
d ze  ustaliły, że p o c h o d z i cna z okolicy 
Mińska M azowieckiego, z wioski Cegłów. 
Ponieważ zachodziło podejrzenie. Ił 
zbrodniarz razem  z Kwiatkowską wyje­
c h a ł do jej rodziny, zarządzono lustrację 
le re n u .

W poniedziałek o godz. 17 policjant 
w Mińsku Mazowieckim zauważył m ęż­
czyznę 1 kobietę z dzieckiem, któ^y od ­
powiada!) rysopisowi podanemu w radio­
gramach pościgowych.

roli Żakliny przejęła się ssidać rów ­
nież francuską klarownością i lekkoś 
cią, gdyż jej Żaklina we wszystkich 
perypetiach była określona i zrozu­
miała, ze wszystkich wyszła obronną 
ręką i na oczach świadków rozwinęła 
się z przy jem nej gąski w kobietę, u 
m iejącą z gorzkich kwiatów doświad 
czenia zbierać słods cz mądrości

Korzyści transforniizm u zbierał p 
Jaglarz w roli Napoleona wśród wy 
dawców. Drapieżność, aż n a :wna w 
swej szczerości, dobra p raca  mózgu 
no i obszerny rep e r tu a r  m an ier na ró 
żne okoliczności, to ładna  gim nasty­
ka dla byłego moiisignore, a tj m sa 
mym dodatkow a przyj, inność dla wi 
downi. Dzielnie mu sekundowali pp. 
Koczanowicz, Czapliński, Połoński i 
Surowa. Nic natomiast nie można by­
ło zrozum ieć.z  przesłodzonej roli p 
W oźniaka. Z ahukany reporlerzyna z 
pierwszego wejścia zmienia się po­
tem w jakby  asa redakcji, ale nic tu 
nie jest pewne i określone.

Sztuka jednak, jako  całość, t rzy­
ma się w atmosferze określoności i ce 
lowości tak  dobrze, iż pewnymi swej 
roli m inam i grających zatarte ucho­
dzą krytyce wątpliwe miejsca tekstu. 
Należy też, mówiąc o reżyserii pod 
kreślić im ponujące lempo, najlepsze­
go zresztą w szlace, ak lu  pierwszego.

Ustalono, że mężczyzna I kob>eta 
z dzieckiem udali się w stronę Cegłowa  
o d leg łeg o  około 10 kim od Mińska Ma 
zowiecklego. Po godz. 1 8  policjanci usta 
Uli, że zaobserwowanym mężczyzną w Mlii 
(ku Mazowieckim był poszukiwany Ja 
rtowskl wraz z żoną jego, Kwiatkowską 
I dzieckiem

W>zyscy troie p-zyjechali do maco­
chy Kwiatkowskiej, Matrowej, zandoszka- 
łej pod C egłow em , jednak policja nie za­
stała ich tam. Dopiero znaleziono Ich w 
jednym z domów, położonych na uboczu. 
Dom osaczono. Policja zdołała wyprowa­
dzić z dom j Kwiatkowską w?az z dziec­
kiem, Janowski stawił opor. Policja zażą­
dała posiłków.

Natychmiast do Mińska ruszył oddział 
motocyklistów, oraz policjantów laopa-

W niezawodnych — jak już m ożna po 
wiedzieć —  dekoracjach działa nieza 
w odna maszyna księgarsko-literacka 
i odbywa się m isterium  ku  czci bożka 
handlu  i produkcji.

Jó ze f M a ś liń s a i

P. S. —  Rozważając tekst l iterac­
ko za najsłabszą jego stronę uznać by 
należało to, co dotyczy rzemiosła lite 
rackicgo. Powieściopisarz ściągający 
z dzienniczka swej żony, nie to mało 
pra wdopodobne. Powinno by pójść i- 
naczej. To ona musiałaby zamiast pa 
miętnik zacząć pisać w tajemnicy 
przed mężem i niedoszłym k o chan­
kiem — powieść! Tak przynajm nie j  
robią wszystkie, albo prawie wszyst­
kie) wykształcone panie w Polsce, a 
zwłaszcza w1 Warszawie, że aż Irzy­
kowski ostrzegał ostatnio przed ro ­
m ansam i literackimi, bo nigdy nie 
wiadomo, czy pod poduszką nie leży 
— rewolwer? —  nie! —  notes ł ołó­
wek. Co do mnie ostrzegam życzli­
wych przed przypisyw aniem  jakiej­
kolwiek wartości literackiej produkc 
jo m p .  M arkusa Awenosa. Jeśli przypo 
m inają one w sm aku wypow udany 
przezeń na zakończenie aforyzm lo 
m ożna by go spokojnie nazwać grafo­
man eir.

J . M .

trzonych w l.t.m y, tarcze łzturmowe I gra­
naty łzawiące.

Zbrodniarz widząc vię osaczonym, od  
dał kilka strzałów w kierunku policjantów  
I usiłował zastrzelić jednego z policjan 
tów, który zbliżył się bardziej do domu 
Widząc, t e  strzał był chybiony, zbrod 
niarz schronił sle na strych I zabił się wy 
strzałem w serce.

Z Warszawy na mielsce walki przybył 
naczelnik urzędu śledczego województwa 
warszawskiego, nadkomisarz oraz przed 
sfawiciele żandarmerii I władz prowadzą­
cych śledztwo. Dokonano oględzin zwłok 
samobójcy-zbrodntarza. Był on w cywil­
nym ubraniu, zrabowanym generałowi.

W ładysława Kwiatkowska była prze­
rażona tym, co się dookoła działo. Jez 
przerwy powtarzała, że nic nie wu 
o zbrodni I że nie brała w niej udziału.

Jak ustalono, zbrodniarz nie zdołał 
zrabować wielu rzeczy generałowi. Mog<o 
by to świadczyć o tym, że tło morderstwa 
nie było rabunkowe, lecz ie  w czasie 
swei służby u generałos wa zbrodniarz 
planował zem ,tę. Ciakawym jest, co było  
przyczyną zbrodni, jeśli nie została ona 
popełniona w celach rabunkowych.

( I
H O T E L

„ST. GE0RGES
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

C 3fery c i@  k o l e i
człow iek? przscl!mtoryc?neqo

A ngielskie b iu ro  R eu te ra  d o r  si z 
P ek in u , że uczonym , p ro w ad zący m  p ra ce  wy 
k o p a lisk o w e  w Czu Ku-Tien, udało  się  ja k o ­
by o d k ry ć  kość  udo w ą  człow ieka  p rz ed h is to ­
rycznego  tzw . „cz łow ieka  z P e k in u " , co p o ­
zw oliłoby  z rek o n stru o w a ć  ca łą  kość  nogi.

Kość udo w a  by ła, zd a je  się, odc ię ła  od 
tu ło w ia  to p o rem  i p rzec ię ta  w zdłuż n a  dw ie 
części. O dkrycie  to zd a je  się  p o tw ierd zać  
tezę p ro f. F . W ienden- R eicna z Im  ty tu w  
R ockefeller, wedle k tó re j w spółcześni „czło­
w iekow i z P e k in a "  k a n n ib a le  żyw ili się  m. 
in  szp ik iem  z k o śc i lu d zk ich .
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Z a w o d o w i  b e z r o b o t n i
Bezrobocie dla jednostek jest rra 

gedią, k tó ra  wytrąca z .równowagi 
psychicznej najmocniejsze ch a rak te ­
ry i często sprowadza na manowce. 
Długotrwałe bezrobocie najczęściej 
całkowicie wykoleja. T rudno  jest na- 
wTet żądać od człowieka głodnego, bez 
żadnego rzeczowego przydziału w spo 
leczeństwie, a co gorsza, jak  to bywa 
często, bez żadnych widoków na przv 
szłość, aby  zachowanie się jego było 
w stu procentach poprawne i aby
z n o s i ł  s w o j ą  c i ę ż k ą  d o l ę  w  

CICHEJ POKORZE.
Podział dóbr natura lnych w spo­

łeczeństwie zależy od p raw  umów 
nych, ludzkich, dziś obowiązujących; 
s ieczne  zaś i niezmienne prawro żołą 
dka staje w obronie największego do­
bra człowieka —  jego życia. Zorgani 
zowane społeczeństwo nie może do­
puścić do tego, aby głodny bezrobot­
ny rozbijał witryny sklepowre, pełne 
produktów spożywczych, oczywiście 
dla tych, którzy m ają  pieniądze, i że­
by rabow ał Nie może leż dopuścić do 
tego, aby ludzkie życie gasło z głodu 
w cieniu nagrom adzonych przez przy 
padkowo szczęśliwszych obywateli, 
zapasów żywności.

W  zorganizowanym społeczeńst­
wie, każdem u z bezrobotnych przysłu 
"uje praw o żądania pracy. Praw o to 
trzeba mu przyznać bez żadnego „a- 
b “ i społeczeństw7 o musi mii tę pracę 
dać co najm niej wt takim rozmiarze 
aby miał z tego
Mi n i m u m  n i e z b ę d n e  d l a  l u d z  

KIEJ EGZYSTENCJI.
H społeczeństwie polskim n a j­

większe zrozumienie dla akcji niesie 
n,a pomocy bezrobotnym, wykazują 
Warstwy pracujące. Świat pracy, a 
więc urzędnicy i robotnicy w pierw ­
szym rzędzie, dają  ze swoich bardzo 
sk 'omnych zarobków* w sumie o wie 
le więcej niż w arstw y posiadające. 
Mwierdzono to niejednokrotne w ca- 
ł on kra ju  P racujący dają  swoim ko­
legom, .k tórzy  się znaleźli wskutek 
w arunków  niezależnych od nich, w 
sytuacji ciężkiej, w sytuacji, k tó rą  jed 
naJiże należy traktowTać jako nieszczęś 
cie chwdlowe. Ofiary te nie są jałmuż 
ną. Fundusz P racy  jeszcze w począt­
kach swoje j działalności słusznie za 
t o ż y ł  że

..NIE MA NICZEGO ZA DAKMO“
Każda pomoc w naturze, czy w 

gotówce, okazana  bezrobotnym  z 
funduszów publicznych, musi być od 
p ra iow una Świat pracy, świadcząc 
na łx zrobocie, .nie daje na n ieróbst­
wo, da je i.a zatrudnienie bezrobot­
nych. łaśnie zatrudnienie bezrobot­
nych. udzielenie zarobku, a nie jał- 
tnużny jest podstawmwa zasadą dzia 

-ności komitetów pomocy bezrobot 
nYm, jak  rówmież i Funduszu  Pracy, 
f a sad a  ta  przyświeca także świadczą 
t ym na rzecz bezrobotnych.

Zrobiliśmy ten wstęp po to, aby 
jasno przedstawić nasze stanowisko: 
"^zrobotny ma prawo żądać pracy, 
Połeezeństwo musi m u ja dać Pracy

jałm użny.
A teraz posłuchajm y historii, któ- 

ra się w ydarzyła parę miesięcy temu 
• której
BOHATERAMI RYLI BEZROBOTNI 

Z WILNA.
Ka posiedzeniu lokalnego komite
Pomocy bezrobotnym  w Brasła 

Win starosta zwraca się do miejsco- 
e 3 obywratelstw7a, aby ofiarnie po ­

parło akcję zbiórkową. Jeden z oby­
wateli, wdaściciel m ają tku  Belmon*.. 
deklaruje m. in. pracę dla 300 bezro­
botnych przy wyrębie lasu, opłacaną 
według norm alnych stawek. Obe< ni 
na zebraniu z zapałem witają tę pro 
pozycję. Starosta dziękuje obywutelo 
wi, k tóry  mówń przy tym, że część 
bezrobotnych będzie mógł po pew ­
n y m  okresie zatrudnić na stałe.

Zapotrzebowanie na 300 osób by­
ło sensacją dla wileńskiego F u n d u ­
szu Pracy. Po pewnym czasie zdołano 
zebrać aż 60 (sześćdziesiąt) bezrobot­
nych, którzy chętnie zgodzili się w  
jechać na w arunkach  zaproponow a­
nych. Podróż pokryw ał Fundusz Pra 
cy i ob\ watel; zakw aterow anie w ba­
rakach, specjalna „baba" do gotowa­
nia i p ran ia  bielizny. W arunk i nie­
najgorsze.

W ysłano wreszcie 38 osób. Na sta 
cji kolejowej w- Opsie czekały funr- 
manki. Bezrobotni kazali się wieźć z 
początku do miasteczka, gdzie wypiło 
sobie na „rozgrzewkę" i nabyto wód­
ki na zapas. Po przv,jeździć do bara­
ków bezrobotni wyrzucili na zimno, 
na śnieg zamieszkujących w ich czę 
ści stałych drwali, rozlokowali się sze 
roko i
UGŁOSH.I STRAJK ŻĄDAJĄC POD­

WYŻKI.
Ze strajkem  tym było dużo kłopo 

tu. Z wytworzonej sytuacji szukali 
wTyjścia dyrek to r wileńskiego F u n d u ­
szu Pracy, naczelnik Wojewódzkiego 
Wydziału Społeczno-Politycznego p. 
Jasiński, miejscowy starosta.

Wyjście znalazło się. Każdy7 z bez 
robotnych otrzymał po 2 złote na dro 
gę i wszyscy zgodzili się wrócić do 
Witna.

Obserwatorzy tych wydarzeń w la 
sach brasław skich doszli do przeko­
nania, że
BEZROBOTNI NIE CHCIELI PRA­

COWAĆ.
Może to było lenistwo, może nie­

chęć do pracy za zbyt małe, zdaniem 
ich, wynagrodzenie, może wreszcie 
na miejscu przeraziła ich praca  na 
wsi, zdała od miasta, niewątpliwie 
zaś był to elemenl zdemoralizowany.

Dziś trzeba to stwierdzić, że zna­
czna część bezrobotnych to elemenl 
zdemoralizowany, element, k tóry  nie 
umie pracować i który, co gorsze, w 
wielu wypadkach po prostu  nie chce 
pracow7ać.

Znamy dobrze warunk i i tempo 
pracy robotników w1 fabrykach. W 
garbarniach, w tartakach , w każdvm 
współczesnym zakładzie, jest to n a j ­
częściej ciężka harów ka, wyciskająca 
człowieka z sił i radości życia jak  cy 
trynę. H arówka, k tóra  trw a codz:en 
nie po kilkanaście nieraz godzin, któ 
ra robi z człowieka niewolnika m a­
szyny, warsztatu  o racy  za głodow7e za 
robki.

Nie twierdzimy, że wszyscy bezro 
botni są zdemoralizowani, że wszys­
cy nie chcą pracować. Znaczna część 
bezrobotnych to ludzie pełn* zapału 
do pracy,, skrzywdzeni przez los, 
część zaś bezrobotnych to waclkie za 
gadnienie, które w7yłamuje się z ia  
mek norm alnei walki z bezrobociem. 
Bezrobotny, k tóry  me chce prac.ow ać 
w zannazi za pomoc od sw7oicli * 
robkującycli po fabrykach  w cięż­
kich w arunkach kolegów, bezrobotny
który bierze część krw awicy świata

pracy i nic w zamian nie chce dać dla 
społeczeństwa 

ZASŁUGUJE NA POTĘPIENIE.
C-dzie leży przyczyna demoraliza­

cji? Przyczyn niewątpliwie jest wie 
le, a jedną z nich, bodaj, że najgłów­
niejszą, jest niewątpliwie system u 
dzielania pracy bezrobotnym przez 
Fundusz Pracy. Na początku napisa­
liśmy, że d ługotrwałe bezrobocie na j­
częściej całkowicie wykoleja Otóż 
system udzielania pracy w formie 
„zapomóg" doraźnych w7 postać: z a ­
trudnienia po kilka dni w tygodniu, 
me przekreśla sytuacji w której się 
znalazł bezrobotny po utracie pracy. 
Mimo „pracy doraźni i ‘ w dalszym 
ciągu stale jest bez środków do życia 
i bez pr tcy. „Wisi w powieł r?u“ bez 
oparcia się. niepewny jutra t j  też

Z A P O M O G Ę  T R A K T U J E  PO P K O  
S T U  JAKO „O B C Z L T N E -k

Oio jeden z przekładów: na ‘.ińrze 
Zanikowej w Wilnie trwają roboty 
ziemne od dłuższego już czasu. Robo 
ty te prow adzone są za pieniądze spo 
łeczne i za te grosze i z ło f iw k’ która 
da je na bezrobotni cli świat pracy, za 
trudnią się na nich bezronoinycb. O- 
tóż na robotach tycli dzień pracy 
trwa przeciętnie po 2—3 (dwie — 
trzy) godziny. Bezrobotni mają wy z 
naczony „ak o rd "  i prędko go odra­
biają.

T rudno  jest cokolwiek zarzucić 
kierownictwu robót. Bezrobotny oś­
wiadcza —  „jestem głodny, nie mam 
sił do pracy" i najczęściej

M Ó W I P R A W D Ę .

Czy m ożna go zmusić do pracy w 
ciągu 8 godzin, czy można mu wy­
znaczyć duży „akord"? Patrzy się 
więc pobłażliwie na wicie rzeczy.

i wagi te nie dotyczą jednak sezo­
nowych robót inwestycyjnych prowa 
dzonycb przez Fundusz Pracy w le- 
cie, ponieważ wydajność robotnika 
na nich, pracującego na akord, jest 
dobra.

Zagadnienie „bezrobotnych n iero ­
bów", k tórych  w arunki spychają do 
niemiłej roli pasożytów w społeczeń 
stwie. jest niezwykłe palące i aklual- 
ne. W obecnej chw il: sy tuacja jest do 
prawdy paradoksalna. Obecny sys­
tem walki z bezrobociem musi idee 
zmianie. Bezrobotny ma praw o żądrć  
jiracy; społeczeństwo ma prawo żą­
dać, aby pracował, gdy ją otrzyma 
W  przeciwnym zaś razie będziemy 
mieli do czynienia z uciążliwym i 
wiecznym elementem zawodowvch 
bezrobotnych. M łod.

P m m if c  i j e ie j i  p o m o m j k r o £ ,  n „ o r 2 A w
t  B s łs ita e ł Pijm kich n u l  '

Wczoraj donieśliśmy o  zamacha samo .  w
bójczvm kierownika agencji pocztow ej w D I © i © C i n S l C r i  W l Ó S O W  ^
buksittach Pijarskich, W ładysława lerria- , J '
ko»  ze. przez "lyeie ich nowym szrmponem bez

Despeiati £  „ i a , W  p „ e- „ ? l o- 
ao w ,lam e c.ęzkm do, szpdoła św. lak*. p iennych , W łaśnie ow e sklJ nM  alka_

a' ® Zl.e wczorai zma'i ■ liczne stanowiły dotychczas ujemną stronę
alo r j ,  ze powoaem  zamachu samo szampon ,w, zawierających mydło. Roz- 

bójczego bjn, ,jk to już zaznaczyliśmy w miękczały włos i pozbawiały "o natural-
torrr.ie przypuszczenia wczoraj, zawód mi nej elastyczności, a twoiząc, się
łosny. W

na
im

0  Y ł  t y s .  f i l a r ó w  
w  z ł a c < e

Wczoraj donieśliśmy już o

włosach osad wapienny nadawał 
brzydki, szary, matowy wygląd.

L ecz to  już m in ęło ! "Bez Mydła’’ 
('.żarna główka jest zupełnie nowym 
szamponem: n ie-a lk a liczn y  i jak sama 

. nazwa wskazuje —  pozb aw iony m ydła  ? 
, t _ sensa^y,- Uniknęliśmy odrazu szkodliwego działania

nym * unfcu, z'jiO njm  w policji prze alkalicznego: włos pozostaje elastyczny, 
dwko bohaterowi g łośn ego  procesu o zdrowy, lepiej się układa i trwalej zach >  
ma!wersacje w grodzieńskim urzędzie wuie ondulację. Ponadto uzyskuje piękny 
skarbowym, Leonowi Łubie. ‘ np ra ln y  połysk. - -  Wypróbujcie bez-

n . . .  . . wzglęame przy najbliższym myciu wło-
Dzma, eow.aoujem y s.ę w tej *p,a sóvv Len ^ m p o n .  Będziecie za-

wie nasiępujęcycli szczegółów - Zgodnie chwyceni wspaniałym wyniidem!
z twierdzeniem poszkodow anego, ł «*.->» — ■ ...............  i ' “jon:
Luba miał przywłaszczyć na jego szkodę 
1 2  tys. dolarów w złocie.

Pieniędzy rych, zdaniem oskarżyciela, S z a f K p G F l  C z S n i iS  C i Ó  &fk a  
nie mógł nigdzie wydatkować i napewno  
|e  gdzieś schował.

Leon Luba irie przyznaje się do winy.
Szczegóły dochodzenia trzymane sa w 

tajemnicy. Jej.

y ł t m j m *  %*& & n l e p u s
Wczoraj nad ranem dokonano więk­

szej kradzieży na* szkodę Sirmy Michała 
Cirdy przy ul. Zamkowej.

Nieznani sprawcy wyjąwszy dużą wy 
stawową szybę przedostali się do sklepu 
i skradli Jwa drogie radioodbiorniki oraz 
Inne rzeczy, znacznej wartości.

Pościg, jak dotychczas nie przyniósł 
wyniku. ic).

O s f ia  2 *  m & ó M U a
P. Neufeid, współwłaścicielka domu 

nr. 9 przy ul. Dominikańskie] oskarżyła 
w policji sw ego wspólnika, wspólwłaścl 
dela tegoż domu, Eliasza CzerSoira, o 
przywłaszczenie 900 zł.

Twierdzi ona, i e  Czertck odnajął jed 
nr, z mieszkań bez jej zgody nowemu lo 
katorowi i otrzymawszy od n iego 900 zł. 
przywłaszczył je. (c).

N r p ^ ś ć  Rrs p F z s f f t s r f n S a
Wczoraj wieczorem na ul. Wileńskiej 

5 nieznanych osobników napadło I dot- j 
kllwie pobiło Imrego Sarniewlcza zam. 
przy zaułku Szkolnym 1.

Sprawców pobicia nie ujawniono, (c).

S W i . i a  m  i j t o d f l i i a e  
Mnwoifl' H g  ?ny

Jak się dow,adujem y, lóv/. E ugen id  
ne za'n:cjowaio budowę w W iln ie  M u­
zeum H igieny. Miejsce pod  budowę mu­
zeum nie zostało jeszcze ostatecznie wy­
brane W  związku z [ym projektem Tow. 
Eugeniczne zw rod ło  się do Magistratu z 
propozycją wzięcia udziału w zamierzonej 
budowie Sorawa ta by ła  rozpatrywana na 
posiedzeniu Prezydium Zarz. M iejsk Ma­
gistrat postanowił zasadniczo do pro jektu  
Tow. ustosunkować s-ę pozytyw nie, z *ym 
jednak, że szczegóły u d z ,a lj miasta będą 
jeszcze przedyskutowane.

w*b crs szyb
Onegda; wieczorem nieznani sprawcy 

wybili dwie szyby w sklepie Szepsela 
Kaca przy ul. Popławskiej 13. (cl.

1600 i 19?8

Rabin oskarżony o nieprawne mariipulacfe 
z księgami stanu cywilnego

Prowadząc dochodzenie w pewnej 
sprawie o bigamię, w ładze sądowo śled 
cze natrafiły na ś'ad nadużyć z księgami 
stanu cvwilnego dokonywanych przez ra 
bina Mullera z laszun. —  Stwierdzono  
naprz. że  śluby zawarte w Wilnie ewi- 
dencjono-wane były w księgach stanu cy 
wllnego w laszunach, co  znajduje się vr 
wyraźnej sp?zecznoici z ustawą. Stwierdzo 
no również, że rabin w laszunach, wbrew  
obowiązującym przepisom, powierzał księ

g ę  metryczną - osobom postronnym. W  pe  
wnym wypadku nowożeniec, który pobrał 
ślub w Wilnie, a metrykę ślubną otrzymai 
od rabina w Jaszunach, „wypożyczył w 
kancelarii rabina księgę me‘ryczną, przy­
wiódł ję do Wilna, gdzie małżonka Jego 
złożyła swój podpis, a następnie zwrócił 
księgę z powiołem

Rabinowi Mullerowi grozi proces ja 
ko urzędnikowi stanu cywi-nego za świa

w  '

W  Anglii realizuje się obecnie film, w któ- 
rym bedzie m. in. przedsław:ony rozwój 
uzbrojenia. Na zdjęć.u: żo łn ierz angiel-

dome poświadczanie nieprawdy. !c ) . ski z roku I6 u 0  i żołn.erz Jerzego v t
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Stawka o życie
— Wiem o tym, —  odparłu żona —  ale nic się nie 

stanie, jeżeli zaczekamy chociażby do jutra. Woda 
jeszcze się nagrzej’e Ja  strasznie boję się zimna Tyle 
czasu płynąć! Zamarznę. Utonę. Zaczekajmy jeszcze do 
jutra. Proszę cię.

Nazajutrz tem peratura wody osiągnęła 18,6' G.
—  No, wiesz, tem peratura wody wprost pokojowa. 

Me ma już co gadać. Omal nie 19 . P ł jń m y l
— Dobrze —  zgodziła się żona iak człowiek, któ­

ry sam na siebie wydaje wyrok śmierci.
Ten b rak  energii, zapała, ta rezygnacja na samym 

początku przedsięwzięcia irytowały mię i drażniły nie­
pomiernie. Stawałem się wówczas wściekły i zły

Ta złość i wściekłość były tym większe, iż ujścia 
nazewnątrz nie miały. Wszystko pozornie było w po 
rządku, gdyż b j ła  zgoda formalna, lecz brakło najważ­
niejszego: wiary w powodzenie przedsięwzięcia i chęci 
Urzeczywistnienia go.

W tym wypadku byłem bezradny. Tchnąć w nią 
' r t a r ę  vv powodzenie, dać jej chęć do w7alki i zwyeięst- 
" ’a nie Udawało mi się Wszelkie w-ysiłki moje w tym 
klerunku pozostawały bez żadnego oddźwięku, jakby

trafia ły  w ścianę, obitą wojłokiem  i walą. Bytem bez­
silny. Pozostaw ała mi jedynie głęboka niecheć.

Od budynku zarządu uzdrowiska, gdzie wywie­
szone były biuletyny metereologiczne, poszliśmy p ar­
kiem ku morzu

B' ło upalne południe. Las sosnowy przepajał po­
wietrze zapachem żywicy. Od brzegu radosnym  zewem 
dochodził do nas miarowy poszum fal, a w górze nie 
głośno wtórowały im sosny ; wesołymi fletami ćwier­
kały ptaki Szmaragdowe podszycie lasu mieniło się
plamami słońca i cieni.

 j a k  piękny, jak uroczy jest ten świat! —  zer­
wało mi się z ust. —  Jakie by to szczęście było miesz­
kać w takim domu śród lasów sosnowych nad morzpm 
i żyć w nim bez strachu i zgrozy z Jureczkiem. •

 Ach, coiiym dała, by być z nim teraz razem
krzy7knęła czy leż jęknęła żona.

  Odwaga i wysiłek śm iertelny oto cena, jeżeli
chcesz być i żyć z nim, a nie umierać. Saina przychodzi 
jedynie śmierć i zguba.

Spojrzenie pełne desperacji, m ęczarni i bólu 
b' lo jedyną odpowiedzią. I poszliśmy dalej na zew 
morza.

*  *
*

Na plaży rozejizel śmy się znowu za najdogodniej­
szym dla nas miejscem, tzn, możliwie najbardziej od­
ludnym. Tym razem był to odcinek plaży na południe 
od wszystkich wykrytych przez nas punktów obserwa- 
cyjnycli, coś około l 1/*— 2 kilometrów od granicy

wpobliżu kurzaiu i przystani z łódkami.
Ubranie, dokumenty i pieniądze schowaliśmy w 

nieczynnej jeszcze poczekalń*. Była ona zamknięta... 
lecz nie dla nas. Znalazłem bowiem sposób przedosta­
nia się do jej wnętrza. Tam, w ukryciu od oczu ludz­
kich, prawdopodobieństwo odnalezienia naszych rze­
czy, pieniędzy i dokumentów było, moim zdaniem, 
większe, niż, g d \b \  śniy je porzucili wprost na plaży 
bez czyjejkolwiek opiek i

Następnie zabraliśmy się już do najważniejszych 
dla nas przygotowań: do regulacji piłek, które miały 
zastępować nam  pasy korkowe. Nadmuchiwaliśmy je, 
pływaliśmy, znowu wypuszczaliśmy z n ich powietrze, 
aż osiągnęliśmy wreszcie to, iż, u trzym ując nas na wo­
dzie, nie wynurzały się z niej wcale,

Gdy wszystko już było w ten sposób przygotowa­
ne, położyliśmy się beztrosko na słońcu, jak  prawd z i wi 
plażowicze.

Słońce grzało, jak  to potrafi czynić tylko w jasny 
dzień przy końcu czerwca, wiatr zaś z morza stndz.il 
i orzeźwiał. T ak  rozkoszując się słońcem i wiatrem, 
przewracaliśmy się na wszystkie strony nadstawiając 
naprzemian to piersi, to plecy, to jeden bok, to zno- 
wuż drugi. Nie, absolutnie nie zdradzało w7 naszym za­
chowaniu czegokolwiek podejrzanego. Cóż mogło być 
w tym podejrzanego, iż, przewracając się z boku na 
bok, patrzym y na plażę złocistą, na  błękitne niebo, na 
słońce i pieniące się grzbiety fal, a czasem na zegarek?

(D c. n ).
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Dziś 40 Męczeników 
Jutro Konstantego W,

Wscnód słońca — g. 5 m. 47 
Z«chód słońce — g. 5 m. I I

Spostrzeżen i#  Zakładu M eteorolog! USB  
w W im le z anta 9III. 1938 r.

Ciśnienie 744
Temperatura średnia -f- 2
Temperatura najwyższa -f- 3
Temperatura najniższa —  1
Opad 7,9
M iałr: zachodni

Tendencja barom.: rano silny spaaek, 
później bez zmian

Uwagi: pochmurno, śnieg, deszcz.

n o w o g r o d zk a
—  Posiedzenie Rady Miejskiej. W  so­

bo tę  odbędzie  się p.erwsze zebrar.ie bu­
dżetow e Rady M ie jskie j. PFelimłnaż bu­
dżetowy ogiądać można w  godzinach 
urzędowych w biurze Zarządu M ie j­
skiego z

—  O zarządzeniach miejskich Zarząd 
M iejski nie ud dzisiaj k ładzie słuszny na­
cisk na przestrzeganie pizez obywatel, 
m.asta różnego rodzaju zakazów i naka­
zów tak natury sanitarnej, jak gospodar­
czej i estetycznej. Instrukcje swo's po­
daje do publicznej wiadomości przeważ­
nie za pośrednictwem ogłoszeń, wybi- 
tycn maszynowy p ;smem.

Informacje takie są oczyw iśoe n.e 
zbędne, ale jest jedno życzenie, aby ogło 
szeiia  te b y ty  Lardziej czytelne i me 
przekreślane litera x, jak to  W idzim y na 
ostatnim ogłoszeniu o pisaniu podań.

—  Huiagan. Od soboty już odbija  się 
o wyżynę nowogródzką silny huraganowy 
wiarr, krory w poniedzia łek wieczorem tak 
się rozszalał, że zrywał ok'en!ce, szyldy, 
nie mówiąc już o nakryciach g iow y

M im o mroźnego w iatru, śnieg to p n :e- 
je  w p o ł jd n ie  coraz więcej. Same ustę­
pują miejsca wozom.

—  Odczyt z przezroczami. W  ponie­
działek w.eczo-em p. Fleszarowa w yg ło ­
siła dla m łodzieży gimnazjalnej odczyt 
z przezroczami p t. „Z a b y k i Warszawy".

Odczyt trwał przeszło 2 godziny.
—  „Kongres Dziecka". Przed paru dnia 

mi odbyto  się w Nowogródku pod  prze­
wodnictwem dra Zurakowskiego naczel 
wydz. zdrowia i opieki spot —  organiza 
cyjne -Obranie O ddzia łu  W ojew ódzkiego 
Komitetu I O gólnopolskiego Kongresu 
Dziecka.

Kongres Dziecka ma na celu pobudzę 
nie sporeczeńslwa do wzmożenia akcji 
opieki nad dzieckiem do lat 14. W  związ 
ku z lym centralny Kom itet z prezesem dr 
Hubickim Stefanem na czele zbiera i oprą 
cowuje materiał, dotyczący obecnej sytua 
ej. dz.ecka w Polsce. Podczas Kongresu 
otwarta zostanie wystawa o charakterze 
propagandowym —  „D ziecko w Polsce".

Zadaniem W ojew. KoiTułefu (przy
wspófudz ale mężów zaufania w miastach 
pow.atowych) ,est: dostarczenie refera­
tów, fo togra fij ilustrujących charakterysty­
czne momenty z życia dziecka, regional 
nych zabawek dziesięcych danych z wlas 
nego terenu.

W  skład O ddzia łu  W ojew ódzkiego
wspomnianego Komitetu- wybrani zosiali 
adw. Maria Rogalew,czowa, jako prezes­
ka, oraz członkow ie Nowicka Zofia, dr 
Pawlikowska, Kozakiewiczowna Zofia, Jod 
ko-Narkiewicz Janina, M ieczysław Zbieg 
Kucharski, Konstanty M ałynicz, Henryk 
Poszwiński, Jan Michalski i Edward Kilar­
ski.

—  Akcja Wojew. Komitetu Pomocy
Dzelclom i M łodzieży. Jak już informo­
waliśmy Kom itet ten powołany został w 
końcu ub. roku. W ed ług  wtasnego sta

tutu, zatw iedzonego 24 stycznia br. na 
celu: ,,a) udzielanie dzieciom i m łodzie 
ży pomocy moralnej, materialnej i opieki 
kulturalnej, b) współdzia łanie z władza 
mi rządowymi, samorządowymi oiaz sto­
warzyszeniami i instytucjami w sprawach 
pomocy dz.eciom i m łodzieży, c) uzgad­
nianie w droaze porozumienia prac orga- 
nizacyj i stowarzyszeń opiekujących się 
dziećmi i m 'odz,eżą, d) w wyjątkowych 
razach udz.elanie pomocy dorosłym

Dotychczas pomoc Komitetu z braku 
funduszu jest ograniczona. W  lutym do­
żywiano oko ło  20 t/s . dzieci, jednakże 
koszt dożyw iania dziecka obliczono za­
ledw ie na 2 zł 50 gr miesięcznie, w  tym 
1 zł 25 gr w  gotów ce, a reszta w natura- 
liach.

W  tym miesiącu zorganizowana zosta 
la przy W ojew . Komitecie „Sekcja Po­
radni i Pomocy Szkolnej". Zadaniem tej 
sekcji jest udzielanie m łodzieży porad w 
sprawach zawodowego szkolenia się 
i ułatw ianie w zdobyciu fachu. Przewodni 
czącym Sekcji iest dr Adam Żurakowski, 
zas‘ępcą dyr. Józef Słark, człohkam i: He­
lena Bokunowa, Jak Dobrowolski i dyr. 
Manan Białkowski.

—  K om enda Obw. P. W . N ow ogródek . 
Z dn iem  11 lu tego br. odszedł n a  inne s tan o  
w isko kp t. W o tru b a  K arol d ługo le tn i kom en 
d a n t O bw odu P. W . 80 p. p., k tó rem u  Zw. 
S trzelecki w N ow ogródku  zaw dzięcza swój 
rozw ój.

K om endę O bw odu o b ją ł kp t. Zboś E m il.
R ów nocześnie odeszła p W o tru b in a , ce­

n io n a  d z ia łaczk a  PKZS o raz  ob. K ulikow  
ska i ob. K ulikow ski.

L I O Z K A

—  Wizytacja ministerialna kursów dla 
przedpoborowych. W  dmu 7 bm. bawiła 
w Lidzie w izytacja ministerialna kuisów 
dokształcających dla przedpoborowych 
wskładzle: p łk . Zg lob ick i z ramienia M in. 
5pr. Wojsk , w izytator Dec z ramienia 
M in. WR i OP, naczelnik Oświaty Poza­
szkolnej okr. w il. p. Drążkowski i p. W. 
Kordowicz.

W  czasie w izytacji odbyta się ogólna 
konferencja w Inspektoracie Szkolnym, w 
której oprócz osób wymienionych wyżej 
w zięli udziat: starosta Gąssowski, ptk. Two 
rzydto, mjt. Klimczyk, ref. wojsk. staros*wa 
p, Jan Kożeławski 1 insp. szkolny Adam 
Kozłowski. Na konferencji om ów iono do­
tychczas. stan akcji dokszfatcania przed 
poborow ych i współpracę czynn;ków zain 
terecowanych i organizacyj społecznych z 
w ładzami szkolnymi. Stwierdzono, że acz 
kolw iek stan akcji jest zadawalmający jed 
nakże należy wprowadzić przymus d o­
kształcania przedpoborowych.

Poza konferencją na miejscu wizytacja 
rrrnister alna wyjechała w teren dla zba­
dania współpracy samorządu z w ładzami 
szkolnym w gm. lipniskiej. Sprawozdanie 
z pracy na łym odcinku złożył w ójt, po 
czym odbyła  się krótka dyskusja

Ponadto w izytujący zbadali pracę na 
k i lk j  kursach dla przedpoborow ych, w  Lip 
niszkach, W . Kmazikowcach i Berdówce. 
Szczególnie aobry  poziom kursu stw !er- 
dzono w  Berdówce. Frekwencja średnio 
wyn osła tam na przeciąg 4 miesięcy ok. 
93% . Z L.dy komisja udała się na po­
dobną w izytację do Baranowicz.

Jak się dow iadujemy, M in WR i OP 
przekazało na akcje dokształcania przed­
poborowych w roku ub na okręg kurato­
rium w.lenskiego sumę zł 45 łys. (jl),

BARANOWICKA
—  Rezolucja działaczy Związków Za­

wodowych miasta Baranowicz wchodzą­
cych w  skład ZPZZ w  sprawie ostałnich 
w ypadków  na terenie Rady M iejskiej 
rr.iasfa Baranowicz.

„M y  niżej podpisani, na odoyfym  ze-

Wystawa po lsk ie j sztuki ludowa? w  Paryżu

Rozmiary powodzi w  Kalifo rn ii
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Reprodukowane zdjęcie jest wymownym dokumentem olbrzymach rozrm irów  po­
wodzi, która naw iedziła ostatnio Kalifornię. Donad ulicami zalanego woda miasta 
kaliforn ijskiego, o t/n ie  w łódce, obok resztek unoszonego przez fale swego do­

mu, ieden z m.eszkańców, dotkn ię tych klęską pow odzi.

W  Paryżu została otwarta pod protektoratem  ambasadora R. P. Łukasiewicza, 
zorganizowana przez Towarzystwo Przyjaciół Polski, wystawa polskiej sztuki ludo­
wej. Reprodukujemy fragment z wystawy Na zdjęciu: łowiczanka przed polskimi 

ludowym i rzeźbami religijnym ., tzw. „św iątkam i".

braniu w dniu 3.III. 1933 r. w lokalu orga­
nizacji przy ul. Szosowej 5-a stw ie.dzamy 
co następuje:

1) Całkowicie solidaryzujemy się z za­
jętym  stanowiskiem przez Frakcję Chrzęści 
jańską Kaonych mias'a Baranowicz na cze 
le z doktorem  Marianem Fiuto —  na po 
siedzeniu Rady w dniu 28.11. 1938 r. i prze 
syta.ny wyrazy uznania.

2) Żądamy nowych w /b o ró w  do Rady 
M iejskiej miasta Baranowicz, bo dotych­
czasowa Rada, w które j przodują żydzi, 
jest n:ezdrow /m  zjawiskiem dla gospo- 
da-ki miejskiej i ludności chrześcijańskiej 
miasta Baranowicz.

3) W  razie rozwiązania Rady M.ejskiej 
i zarządzenia nowych w yborów  apelujemy 
do wszystkich rzemieślników i roDotnuków 
chrześcijan midsta Baranowicz, by gloso­
wali ty lko na listy chześcijańskie, a to dla 
dobra miasta i ludności chrześcijańskiej''.

Na oryginale rezolucji ztożono 61 pod 
pisów.

—  SPALIŁY SIĘ TRZY KROWY I KOŃ, 
Onegdaj we wsi Blałolesle, gm. nowomy- 
skiej wybuchł pożar w zabudowaniu Poły- 
ko Eudoksjł. Pastwą płomieni padł dom 
mieszkalny I chlew, w któr/m znajdowały 
się 3 krowy I koń Straty wynoszą 2500 zł.

NlEŚWIESKA
—  Kurs Straży Pożarnych. R ozpoczął się 

w Nieświeżu z in ic ja ty w y  Oddz. Zw. S tr. Po 
ż arnych  dw utygodn iow y  k u rs  d la n acze ln i­
ków  O chotn iczych  S traży  P o ża rn y ch  z tere  
nu  pow

Na k u rs  p rzybyło  p o n ad  50 naczeln ik ó w  
k tó rzy  zostali sk o sza ro w an i w obszernym  
gm achu  b. szkoły  pow szechnej. K ierow ni­
k iem  k u rsu  jes t b is tr . G rablis S tefan.

—  Piekarnia mechaniczna. W Nieśw ieżu 
w ykończona zosta ła  p ry w a tn a  c h rze śc ija ń ­
ska p ie k a rn ia  m ech an iczna , k tó ra  będzie za 
o p a try w ać  w pieczyw o całe m iasto  i pobli 
sk ie gairn.zony KOP.

U ruchom ien ie  p iek a rn i n a s tąp i w n a jb liż  
szych d n iach , za tru d n i ona  k ilkud . c s ięc iu  
p racow ników .

—  WICHURA I GRAD. W  nocy z dnia 7 
na 8 marca br. przeszła nad N ieśw ieżem  ule  
byw ałe silna wichura, która pozrywała w ie  
le dachów  na peryferiach m iasta.

Podczas w ichury spadł gęsty grad.

OSZMIAŃSKA
—  Agronomowie w każdej gminie. W y

dzia ł Powiatowy w Os zmianie zaangażo­
wał 8 ayronom ów rejonowych po ednym 
na każda gminę w  powiecie.

—  Koto hodowców koni w Oszmiante
otrzym ało z szefostwa remontu koni przy 
M in. Spraw W ojsk, pow  ado-mienie, że na 
targu remontowym, który odbędzie się w 
Oszmiame w dniach 17 i 18 bm., poza koń 
mi urodzonymi w 1932, 33 i 34 r. kom ja 
remontowa będzie kupowała równ.eż ko 
nie urodzone w 1935 r. Będzie to zakup 
koni ty lko w pow oszmuńskim na W ileń­
szczyźnie, gdyż pow ia ł wykazał się najlep 
szym wychowem koni

Celem omówienia aktualnych spraw 
hodow li i z a k u p u  koni, z w o ła n y  został do 
Oszmiany na dzień 16 bm. zjazd wszyst­
kich członków  K o ła  hodowcow  koni z po­
wiatu.

A IL-TROCKA
—  Konserwacja zamku w Trokach W

początkach kw ietnia w ładze konserwator­
skie zamierzają przystąpić d o  dalszych 
prac przy konserwacji zamku na je /io rze  
Gal w ie w Trokach. Program tegorocznych 
robót ma objąć basztę południow">-za- 
chodmią i przedzamcze. Jednocześnie prze 
prowadzona oędz’e konserwacja g łów nej 
bramy w jazdowej na w ie lk i dziedzm iec 
zamku niższego na wyspie. Ponadto beda 
zabezpieczone mury zamku wyższego, 
kto ego konsei-wacja ma być w roku bie 
żącym zakończona.

WILEJ3KA
—  Akademia ku czci płk. Llsa-Kull.

Drużyna żeglarska harcerzy w W ile jce zor 
ganizowała w  dniu 7  marca obchód ku 
czci swego patrona p łk. Lisa-Knli. Na pro 
gram z łoży ły  się: msza św. i akademia w  
sali wydziału pow iatow eqo. Na akademii 
b y ło  obecnych oko ło  300 osób.

—  W związku z artykulikiem  „Uciekł z 
di-mu by się uczyć koszy karstw a“, um iesz­
czony ni w „K urierze  W ileń sk im " z dn ia  2 
m arca, a n aśw ie tla jący m  sy tu ac ję  ch łopca 
E d w ard a  Jacy n y  ze wsii W ereb ió w  pow, wi- 
lejsk iego, k o re sp o n d en t nasz  z W ilejiki p. 
W ito ld  Rodziew icz, a u to r  a r ty k u lik u , o trzy ­
m ał list n a s tęp u jąc e j treści:

„P rzeczy ta łem  w „K urierze  W ileń sk im " 
a rty k u lik  Sz. P a n a  o ch łopcu  E d w ard z ie  Ja  
cynlie ze wsi W ereb iów , k tó ry  uciek ł z dom u 
by uczyć się w W ile jce  k o szy k ars tw a. Z a­
s tan o w iła  m nie siln a  w ola i u p ó r chło jjca w 
dążen iu  do zak reślonego  celu.

—  Poniew aż  pochodzę  z tam ty ch  stro n  i 
też d ra p n ą łem  k iedyś —  więc chcia łbym  zu 
chow i dopom óc. W  tym  celu u p rze jm ie  pro 
szę Sz. P a n a , o ile to nie z rob i Mu k ło p o tu , 
podać mi d o k ład n y  ad res chłopca.

M ichał Dtibowik inż. areh “
—  WŁAMANIA W  W ILEJCE. Na prze 

strzeni ostatniego tygodnia zanotow ano w  
W ilejce aż trzy włam ania.

P ierw sze odbyło się  na strzelnicy Z. S„ 
gdzie zabrano 3 karabinki, drugie w gimna 
zjuii), a trzecie w szkole pow szechnej. Do 
gim nazjum  wtamywai-z w lazł przez okno. 
przetrząsnął cały gm ach, pootw ierał dłutem  
w szystkie szafy i zabrał znajdujące się w ka 
setce sekretarza 15 zł.

W  szkole pow szechnej drzwi l biurko zo 
stały otwarte wytrychem . Z biurka kierów  
nlka szkoły zabrano 10 zł.

Jeden z karabinków został już odnalezio  
ny przez funkcjonariusza policji p ań sln ow f | 
z B udsław ia.

'WOŁKOWYSKA
—  TRAGICZNY WYPADEK. W os 

Zankl, gm. {wisłockiej zdarzył się tragi­
czny, niewyjaśniony wypadek.

Mieszkaniec tejże osady Bolesiaw Pi­
łek, lat 15, uczeń 4 Oddz. Szkoły Powsz. 
w Swisroc-y, został przeszyty kulą z mele 
gałnle posiadanego rewolweru, ponosząc 
śmierć na miejscu. Nie zostało jeszcze wy 
jałnione czy Piłek manipulując rewolwe­
rem, sam się postrzelił, czy leż śmierć Je­
go spowodow ał nieumyślnie ■ jego szwa­
gier.

W  długie zim ow e wieczory  
książki z

Biblioteki Nowości
W ilno, ul. Jagiellońska 10. Teł. 13-70. 
OSTATNIE NOWOŚCI —  klasyczne  

l ite ra tu ra  szko lna  — n au k o w a. 
Czynna od 11 do 19 godz. 

Abonam ent m iesięczny —  1 zł 50 gr. 
K aucja  3 zł 

W ysy łka  n a  p row incję .

Konserwacja b i s te r y e m j  
cerkwi i  Wolkowiczach

Urząd Konseiwałorski w W iln ie  nos’a- 
now ił w roku bież. zakończyć prace przy 
konserwacji historycznej drewnianej cer­
ki swki w  W ołkowiczach (woj. rtowogródz
kie^.

Cerkiewka została już częściowo po­
kryta dachem gonłowym . Ooecnie oapra- 
w.ane są drzw. i okna oraz pizeprowad: a- 
ne są robo ‘y wewnątrz. Cerkiewka zosia- 
n-.e lałem br. otwarta dla ludności.

Aresztowa&ie przemytaika 
n a  d w o rcu  k o k jo w Y m

W czoraj w ieczorem , po przybyciu pnelą 
gu pasażerskiego z W arszawy, pełniący n« 
terenie dworca służbę posterunkow y Plich- 
ta zw rócił uw agę na pew nego osobnika.

Policjant zatrzym ał go. W  czasie rew izji 
znaleziono przy nim 8 kg przem ycanej sacna 
ryny.

Przem ytnikiem  okazał się niejaki Jaczuń- 
ski (Ponarska 6). Przybył on z przem ytem  t  
G rodna (e)

Ni co chofnją w Wi!ensscxvz ie
Inspektor lekarski sporządził wykaz 

zachorowań 'i zgonów na choroby zakaź 
ne i inne występujące nagminnie w woj. 
wileńskim w czasie od 27 lu łego do 5 
marca rb.:

Zanotowano 71 wypadków  jaglicy, 56 
od 'y , 33 duru plamisiego, 27 (w tym 3 zgo 
ny) gruźlicy, 14 (w łym 3 zgony) nagm. 
zapalenia opon mózg. rdzeniowych, 11 (w 
tym 1 zgon) p łon icy, 11 b łon icy, 10 krztuś 
ca, 7 duru brzuszneyo, 7 róży, 3 ospówki, 
3 świnki, 3 grypy, 2 (w tym 1 zgon) zaka­
żenia po łogow ego.

POKOJE
T A N IE  C Z Y S T E  I C IC H E  
W  H O T E L U  R O Y A L

W arstaw # Chmlnlna 11
Dla pp. czytelników „Kurier# Wlleńsk.* 

15% rabato

Wiadomości radiowe
„POR4NEK PUSZKINA14 

W TEATRZE WYOBRAŹNI
Prem iera słuchow iska Iw aszkiew icza

Dn. 10 nairca o godz. 19,00 w ystaw ia  
a tr  W y o b raźn i p re m ie rę  słu ch o w isk a  J a ro s ­
ław a Iw aszk iew icza pt. „PoiraneiK P u szk i 
na".

P rzy p o m n ieć  w arto , że zn an y  tern p isarz  
dw a ta ta  tem u  sk o m p o n o w ał sw o je  p ierw sze 
słuchow isko  rad io w e  pt. „ W ak ac je  w No- 
h a n t“ , k tó re  p ó źn ie j ro zb u d o w ał do  trzy a k to  
wej kom ed ii scen icznej. S z tuka  b y ła  g ra n a  z 
og rom nym  pow odzen iem  i została  odznaczo­
na d o ro czn ą  n a g ro d ą  iim. Reyna.la.

D rug i scen ariu sz  ra d io w y  Iw aszk iew icza 
pt. „P o ran ek  P u szk in a "  jes t równlież czym ś 
w ro d z a ju  ekspozycji jego n iez rea lizo w an e j 
jeszcze sz tu k i scen icznej p t  „M ask arad a" . 
W  słuchow isku  ł ym  ro zw aża  a u to r  roz t« rld  
gen ialnego  p o e ty  na tle  zazd rośc i o siwą piek 
ną żonę. D re im it ten  sk o ń czy ł się  śm ierc ią  
poety  w p o jed y n l a.

CZYSTY RONDEL.
W  cy k lu  „A udycje d la  k o b ie t"  Kozgłoś- 

nfia W ileń sk a  n a d a  d z is ia j o  godz. 13,95 
pogadankę  łu b ia n e j p re leg en tk i W an y  Boye.

MAŁA SKRZYNECZKA.
D zisiejszą  sk rzy n eczk ę  d la  dzieci, k tó rą  

p rzep ro w ad z i C iocia H ala  n a d a  R ozgłośnia 
W ileń sk a  o  godz. 18,10. B ędzie to  ro zm ow a z 
dJziećmi z n iiasta .

J j
dopierajcie pierwszą w  Seraju dpół^  
dzielnię d^zeriw^ruźliczą w  powiecie 

zuileńsko-trockim

P rz e tw ó rn ia  ry b n a  na P o le s iu
Jak się dow iadujem y, w najbliższym 

czasie uruchomiona ma być przetwórnia 
rybna na Polesiu. Przetwórnia zostarue 
-budowana w Pińsku. Na przetwory uży­
te zosłaną obecnie marnujące się duże ilo 
ści drobnej ryby z w od poleskich, na lo­

rę polescy ryb a ly  dotąd nife nrreli rynk® 
zbytu.

Przetwórnia rybna budzi duże zaT*ł» 
resowanie u miejscowych rybaf ów po le­
skich.

Ś w ię t o k r a d z t w  o
W e wsi Miedna pow brzeskiego, | eony, kielich oraz Inne drobiazgi lilurglu 

przez Wyłamanie drzwi do kaplicy dosta ] ne.
II się złodzieje I skradli z ołtarza krzyż zło  j

Stan prokuratora Pigulewskiego b. groźny
Prokurator Pigulewskl, który w dniu 7 

bm. w sali Resursy Pol. w Lidzie strzelił 
sobie w okolicę serca znajduje się ob ec­

nie po dokonaniu ooeracjl w szpitalu pań­
stwowym w Lidzie. Stan jego  zdrowia jest 
b. groźny.



„KURIER" {4386) 7

Fałszerze stuzłotowych banknotów
Wytrwały symulant obłąkani przed salem

. .. Ze Niewiarowicz, syn ślusarza. ab- 
6 - k" * 9 'mnaZiainycii, mia! w 
fC ' fewa *łe duchy. —  Pierw 

ku 1 n'Ĉ  Pioif Sienkiewicz, zarób
liłemkim*62 P?wien czas na pop^Riciu 

"Przy P o m y c ie ’. O tóż len 
m Ł sP°1kz( g o  p ew nego razu i za

1 s ,ę _na nocleg. Podczas pogawędki 
pokazał mu banknot stuzłoło- 

J  zacz{!ł namawiać go  na założenie 
■r rr*z * baukrotów stuzłolowy:h. Nie- 

1 ucz uległ. Nabyli szapirograf, ka- 
du|j f  “graficzny, farby I rozpoczęli pro

.  f lo t o w e  bankno*y były fałszowane 
CZ p ,t" % sposób prymllywny. Nlewia- 

n i^ ,CZ ft,kow”ł rysunek I odbijał naslęp- 
ło na ł ia Piro9 | afie. A uzyskany w 

sposob „szablon " pokrywano farbami 
tworzono znaki wodne 

tłuszczu. przy pomocy

Wspólnicy
■ » « » « .  r P. i “ h kr , £  po ” “  0

w - .  L » .y,

*.«:s
wy- Namówił go do fałszowania różnych 
dokumentów i zaświadczeń, które były 
poirze <\p przy poszukiwaniu prdcy.

Nr ślad afery natrafił wydział śledczy 
poficji wiiej.sk ej | ttj« , ,r6jk„ łak
Plob Sienkiewicz, podczas odprowadza-

rię ‘ uciesaa*
w ic k - ° ^ e i I ‘̂ aniu zaró#no Michał Sa 

jak i Plot, Sienkiewicz zaczęli uda-
sle w'koria,t! * Sfeni.iewicz przeistoczył 

w Kompletnego Idiotę, k.óry bez p.ze
! ?  ® 3 ° d rzeczY’ Sawicki zaś symuluje
c » ia  i*20, 1 frudem ro*eznając się w oła 

4 ~ r:’e tz ywlsioscl. Obu obserwo 
ano przez dłuższy czas w szpitalu, pró­

bowano hn na różne sposoby wytłuma­
czyć, że dziś psychiatra potrafi odróżnić 
człowieka chorego umysłowo od zdrowe­
go; mówiono im, i e  na symulacji Ich 
wszyscy się poznali, — nic nie pom ogło  

Wczoraj przed sądem Sienkiewicz nie 
wypadł z roli. Na pytanie jak się nazywał 
jego  ojciec powiedział:

—  Po co  ml ojcieci Ja sam sobie oj­
ciec! Mój jesf Eg.pi Ameryka, Afryka — 
wszystko jest moje. Chłopiec orze, wiafi 
sieje. Poco ml ojciec!

—  A jak się nazywała matka!
—  Jaka matka. Na co. Australia, Arna

Oskarż* n* n kradzitt 
r© x ts 6 js i? c *3

Onegdaj osadzono w wlezieniu nieja 
ką Annę Bułkinową pud zarzutem doko­
nania. . kradzieży rozbójniczej.

Przyszła ona do lokalu szkoły powsze 
chr.ej nr. 19 przy ul. Królewskiej, rzeko- 
mo w celu pomówienia z tednvm z nau 
czycieli. W pewnym momencie skradła 
ona jednej z uczenie książkę wartości pół 
tera zł. I usiłowała zbiec, lecz została zau 
ważona przez uczenlce, które otoczyły  
kobiefę ( zaczęły wzywać pamecy. Wów 
czas złodziejka dotkliwie pobiła dwie u- 
czenlce I zbiegła. W rezultacie Jednak 
zatrzymano ją.

Bułkinową osadzono w więzieniu. —  
Jesł ona oskarżona o krrdzież rozbójni­
czą. Grozi jej kara do 10 lat więzienia.

|  Teatr m. NA POHULAMCE |
i  D zi* o qcdz 8 15 w ‘eC7. £

? WIELE HAŁA5U O NIC t
i

Dzi* o qodz 8 15 w ’eC7.

WIELE HAŁASU 0 tilC
Ceny propagandowe £
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Hotel turystyczny w Sławsku

" I f c i i

.......
* }

p rz e ^ U  ° WCi Czesny No Torysryczny w Sławku, w /budow any kosztem 170 >ys. z!.
opierania Turystyki, którego uroczyste otwarcie odby ło  się 6 marca

k r o m i k T  P O L E S K A
Uzna le cJ!a pracowników oświato- 

wych. 4ir..s/e,stwn W R i OP przyznało do 
dafkow y kre ly t na renumeracje d h  nai- 
czyr-e jszych  pracowników oświatwoych 
kio z> w r. ub. pracowali na kursach dla 
poborowych i przedpoborowych na te re­
nie Kuratorium Brzesk,ego. Kredyt ten v 
nosi 13.000 zł co wraz z przyznaną p o o rr t 
. lia kwotą 20.000 zł daje w „umie 33 000 
z1 Kwota przyznan, przez MWR i OP jesj 
w»razem uznania dla tej łak ważnej dla 
Polesia pracy.

Połf-Cczna Inicjatywa. Z inicjatywy 
wy ziału bezpieczeństwa D * a c y ,  który pra 
-u je  przy Poleskie; Izbie Rolniczej w koń

w e?urr; ya p i : ^ ów odb^ się io-dn'°
oadkach" L r Ze J0Pdn Cy Z  ^
- Drohiczyn e. U d z i ^ t  , S W Kobrynki 
kowie organizacyj o racu i^  C2*on

Słrazy Pożarnych itp . oraz j i n o s  k dele 
gowane przez vą ksze  gospodarstwa ro i! 
ne. Uczestnicy łych kursów otrzymają za 
kwaterowanie i całkow ite e t r ż ^ an;e 
^  ejscu Ootała za kuprs w yn ie :ie j _  2 zł 

3 równowartość w produktach. Kursy b 
■ organizowane również w innych m ie ! 
scOwośc ach Polesia.

.a ^ prac I*  Rzemieślników chrzęści
U- W  Pmsku on tgda , odby ło  się Walne 

anie Zw. Rzemieślników Chrześcijan 
udziade p. Gąsicrowskiago, p. Sareł- 

w ć d ^ 2 d s 'e9a,<3W Poleskiej Rady W oje- 
:iei Związku Rzemieślników Chrześ- 

by F?W ^ rze^c'u nad Bugiem i delegata lz- 
wybr^em'e5*n czei w Nowy Zarząd
wo'-. T  V następującym składzie: Kar- 
C7 , 1̂  j '1 ^ ^ 3c!ysław, Kozłowski Jan, W al- 
ski i p ^ a'KO M.. Romanowski Z , M ajew-
c, j  .3|2el| zaś w charakterze zastępców

n °w  weszli: Staszuk K. i Fauslman A

—  Rozwiązanie zebranis rolników. W
maj'- Karolin, pow. prużańskiego Dawi- 
dziuk Jan i Skrafa Bronisław leg.tymujący 
się zaświadczeniem, wydai.ym przez Za­
wodowy Związek Robot. Rolnych Leś­
nych w Polsce, O ddzia ł w Brześciu nad Bu 
g.em urządzili zebranie robofn ików  rol- 
n /d - tegoż majątku w mieszkaniu Tarasa 
Tołokmian.ka. Fon.eważ organizatorzy ze 
brania nie posiadali zezwoleń od Starosty 
w Prużanie patrol policyjny rozwiązał ze­
branie

■ S1 up szmat na Poleiu jak zresztą T 
w innych dzielnicach Pobki by ł dotąd 
w y łą r n'e w  rękach Żydów, robiących na 

■n kokosowe inferesy. Np. w Pińsku han 
dlarz szmat (Żyd), w ciągu 4 lat zdo ła ł so 
L>ie postawić kamienicę wartości 70 000 
zł. Obecnie ,ak się dowiadujemy, zaintere 
sowane sfery gospodarcze na Polesiu przy 
stąpiły do zorganizowania skupu szmat, 
w p  erwszym rzędzie na te^en.e pow  brze 
sk.ego, nasfępme zaś na terenie pozosta­
łych pow iatów

— CZY STRZAŁ BYŁ KONIECZNY! 
Gajowy lasów państwowy ch Karol Andru- 
szko postrzelił z ka'ab!nu w piawą nogę 
Jana Kuratinika, mieszkańca wsi Giczyce, 
którego przyłapał na defraudacji leśnej. 
V  czasie badania Kuratinik zeznał, że isto 
tnie gajowy złapał go na kradzieży drze­
wa z lasu państwowego I wezwał do odda 
nia siekiery, po czym strzelił, raniąc go  
w nogę J pozostawił na mieiscu wypadku. 
Kuratinik o własnych siłach wsiadł na wóz 
i udał się do lekarra w [wacewiezach.

—  Pożar w szkole i/dow skiej. W  ży­
dowskiej szkole rzemieślniczej, przy ul 
“ ierackiego 5 w Brześciu nad Bugiem 
wskutek meoslrożnego obchodzenia się z 
-gniem wybuchł pożar na pierwszym pis-

I rze O gień zostat stłumiony przez uczni.

ryka .. zaraz poszukam —  I zaczął szukać 
po kieszeniach, za „pazuchą" Ird. W toku 
zaś procesu głupawo rozglądał się po słro 
nach, Kiwał sobie palcem pod nosem i II 
czył muchy na suficie. Natomiast wyjaś­
nień Niewiaro*dcza, który, przyznając stę 

zarzutów aktu oskarżenia, „sypał" na 
ca łego  obu swoich „złych duthów", wy­
słuchał w skupieniu i na zakończenie po­
kiwał z żalem głową,

Saw.cki również przyznał sfę do winy. 
Sąd skazał N lewiarowlcza na 5 lat w ię­

zienia, Cietłkiew !cza na 6 la ł więzienia, 
pozbaw  »jąc &bu praw, a Sawickiego zaś
—  na 1 rok więzienia. (z).

K R O N I K A
( L E t i S f c A

Przew idyw any przebieg pogody wg P!M:a 
do w ieczora dnia 10 bm.:

Pogoda im ie n n a  p rzy  tem p era tu rze  od 
8 st. na  zacW d z .e  do 5 st. na  wschodzie 
k ra ju .

1' daJszym  ciągu  silne  w iatry  zachodnie

d y ż u r y  APTEK.
Dziś w nocy dyżurują naslępu,ące ap­

teki:
Ju.idziłła —  M ickiew icza 33'. 5-ów Mań 

kow,c2 a —  Piłsudskiego 30. Chrótcickie 
go i Czaplińsk ego —  Ostrobramska 25. 

nemonowicza Macieiow icźa — Wielka
29 oraz P dkiewicza i Sarola —  Zarze­
cze 20.

Ponadto stale dyżunjją apfeki: Paka
— Anfoko, -ka 42 Szanfyra —  Legionowa 
10 i ZajączkowsKiego —  W iio ldow a 22.

Mieczysław Dowmunt

Hotel FUROFE.ISKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

.uiŁAAAi*. ,  i i u u i i i  u m z i i  i ^ i i  *  'V
ą P ie rw szo rzę d n y  )

R o t e l  „ S o h o ł o w s k i “ E
|  Wilno, Nimiecka 1, tel 12-25 i 26-59 *
3 Wykwintne t okoje z telefonami, 
j  Ceny przystępne. f
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MIEJSKA
—  Magisirat kupuje materiały drogo­

we. W  z\viązku z zamierzonymi przez sa 
rnorząd wileński inwestycjami drogowym ' 
na teren.e m. W ilna, Magistrat posianowil 
zakup ć większą ilość m ateria łów  drogo­
wych, jaJc szaber, kostkę kamieeną i f. p, 
na ogólną sumę 55.000 zł.

—  Kontrola szyldów. Urząd Przemys­
łowy rozpoczął już na terenie miasla kon

'tro lę  szyldów. Termin wprowadzenia na 
kazanych przeróbek i doprowadzeń a szyi 
dów do stanu wymaganego minął z dn, 
28 lutego rb.

W  p erwszych dniach kontro li sporzą 
dzor.o już kilkadziesiąt profołcułów.

—  Bagno przed P. K. O U plynę łp  
już I poro czasu od chwili uroczystego po 
święcenia nowego gmachu P. K. O. *  
WHnie przy u l.  Mickiewicza, budynek zo 
słał już całkowicie oddany do użytku, ,ea 
nak dotychczas nie uporządkowano d io d  
nika na tym odcinku. Na przeciwko gma­
chu reprezentacyjnego dotychczas cho­
dnik przecięły |est dużą bruzdą, pozba 
wioną płyt. Zalega łu w słotę b ło ło , 
wyrwa zaś zagraża bezpieczeństwu nóg
przechodniów.

Czas najwyższy uporządkować chod­
nik na tym odcinku.

A K A D E M IC K A .
—  Sekcja rumuńska PAZZM „Liga"

zawiadamia, żo we czwartek dn, 10 bm, 
o godz 20 odbędzie się zebranie z ref. 
kol. Ady Koziełł-Póklewskiej o „Żelaznej 
Gwardii . Będą to  wrażenia z rozmów pre 
legentki z twórcą i wodzem Żelaznej 
Gwardii —  Codreanu.

Obecność członków sekcji bezwzględ 
nie konieczna —  goście mile widziani.

s o s p o ir i i j t r p
  O zamierzonej reformie podatko­

wej. Duże poruszenie w kołach gospodar 
czych w ywołała sprawa zamierzonej refor 
my podatkowe; Poważne zastrzeżenia or­
ganizacyj kup'eckich budzi sprawa zapo- 
w edzianego cofnięcia od dnia 1 stycznia 
1939 roku zniżki podatku oLrotowego o 
0,1 proc i opodatkowania tranzakcyj g ie ł 
dowych w wysokości 0,2 proc Te posunię 
cia wfadz skarbowych przynieść mają 
dochód sięgający 18.000.000 zł , io  czę 
ściowo pokryje uszczuplone dochody skar 
bu państwa z powodu p-o iekłow anegó 
zastąpienia św adectw  przemysłowych kar 
tami rejestracyjnymi. W ed ług  ooracowa- 
nych danych, skasowanie świadectw prze 
mysłowych uszczupli dochody skarbu pań 
s(wa o 27.000.000 zł.

Znany aktor i reżyset operetk i p, M ie ­
czysław Dowmunt obchodzi 35-lecie swej 
pracy scenicznej.

W  nadchodzącą sobotę dana będzie 
w „L u tn i"  opera komiczna „Trzej muszkie 
lerow ie" z udziałem Jubilata.

Po przedstawieniu odbędzie się Lan- 
kief w  restauracji „B uk ie t".

Z POCZTY.
—  Inwestycje Poczty na Wileńszczyź

nie M n . Poczt i Telegr. wyasygnowało 
Dyrekcji Poczt i Telecjr. w W iln ie  na rok 
bież kredyt inwestycyjny w wysokości 
561.750 zł.

Kredyt ten doiyczy robót, jakie będą 
przeprowadzone na terenie wojewć-dztwa 
wileńskiego. Ponieważ jed iidk teren dyr, 
wileńskiej' obejmuje kuka w ojew ództw  — 
globalna s-uma kredytów inwestycyjnych, 
którym i rozporządzać będzie W il. Dyr. 
P- i T. jest znacznie większa.

ZEIłHA.M A i O D C Z Y T !
—  Klub W łóczęgów  W yjątkow o w 

soboię 12 om. przy ui. Przejazd 12 od­
będzie się zebranie Klubu z referatem p 
inż. Henryka Jensza: „Sprawa elekfryłi

1 kacji W ileńszczyzny".
Początek o godz. 19,30. W stęp wyłą 

cznie za zaproszeniami.
—  Odczyt Ho łemaf O. P„ L. W  dniu 

11 bm. (piątek) o godz. 19 w lokalu Sfow. 
Techników (Wileńska 33) Oddzia ł W  fi. 
Stowarzyszenia A rchitektów  urządza od­
czyt p. L. Korowajczyka na temat „Za 
gadnienia obrony przeciw lotniczej w  bt 
dow hictw ie". Wsięp na odczyt bezpłatny

—  Zarząd Sekcji Hlsf S ił. T. P. N 
zawiddamia, że referat pro f d r M Mo- 
relowskieao p. t. „H a ity  w o łyńskie" od­
będzie się n ieodw oła ln ie  we czwadek, 
dn. 10 bm o godz. 20 w sali Semin, 
Archeol. Klasyczn., Zamkowa 11.

—  Zarząd Wlfeńsk. Automobilklubu 
niniejszym zawiadamia 'w o 'ch  członków, 
że vz dn. 10 bm. w  lokalu T-wa Klubu —  
(M ckiewicza 24—3) odbędzie się Dorocz 
ne Walne ZgiomSdzenie C z ło rków  W . A. 
w pierwszym łermlnie o g. 19,30, w dru­
gim bez względu na ilość obeenvch o g 
20. Zarząd W  A. zwraca się do wszyst­
kich członków W  A. z gorącym apelem, 
aby wzięli udział w  Walnym Zgromadze­
niu.

—  Ze  Z w iązku  Pań Domu. Z w iązek P ań  
D om u k o m u n ik u je , że w p ią tek  11 marca o 
godz. 17 w lo k a lu  Z am kow a 8— 1. odbedzte 
się zeb ran ie  k lubow e z p o g a d an k ą  p. M arii 
G odlew skiej n a  tnrnał „Nowości L ite ra c k ;e“ . 
O becność W .PP . członk iń  o b o w iązu jąca . Goś­
cie m ile w idziani.

—  W e czwartek 10 marca w lokalu 
Ośrodka Zdrowia Ni. I, ul. W ielka 46 z 
ramienia W ił. T-wa Eugeniczneqo dr. W  
Mórawsk' w ygłosi odczyi p t „O bezpłod  
nośel". W słęp dla dorosłych, Pocz. o 5 30

—  Murarze z Chrzęść. Zw. Zaw. ma­
ją ogólne zebranie, które się odbedzie w 
czwartek dnia 10 marca br. o goaz. 16 —  
(4 pp.) w siedzibie Związku przy ul. Met 
ropo lita lne i 1.

—  Dorożkarze chrześcijanie Zw Zaw 
mają zebranie w  soootę dnia 12 marca 
br. o godz 18,30 (6,30 w ierz.) w  lokalu 
Związku przy ul. MetrcpoGialne, 1.

— Palestyna dla Arabów czy dla Ży­
dów! pod tym tył. w yg 'osi wykład 
p. Jan Jśumiński w sali Chrzęść. Unlwersy 
telu Robotniczego przy ul. M etropo lifa l 
nej 1 w czwartek dn . 10 bm. o gedz. 19 
z przezroczami.

We wtorek d i .  15 bm. o  godz. 7 w. 
wygłosi odczyt p W ł. Ostrowski pod tył. 
„Ruch robotn iczy w  W iln ie ". Na oba wy 
kłady wstęp wolny.

R O Ż N F
—  Dziś w czwartek, 10 marca w  re­

stauracji Ustronie, Mickiew.cza 24 Ciołka 
2 ib inowa ze swoim repeduarem i p. lży 
kowski.

—  II Zbiorowa Wystawa Obrazów  
Michała Rouby w Wilnie zostanie otwarta 
w niedzielę 13 marca w se’onach Kasyna 
Garnizonowego (ul. M ickiewicza 13) o g. 
13. Wystawa portwa 3 iygodnio  i obe j­
mie fy iko niewystawiane w W iln ie  prace.

R A D I O
CZW ARTEK, d n ia  10 mag oa 1938 r
6.15 P ieśń . 6.20 G im nastyka . 6.40 M uzyka.

7 00 Dznennik p o r. 7.15 M uzyka. 8.00 A udycja 
dla szkól.

11.15 „Gho-pin“ —  p o ra n ek  m uz. 11.40 
P reluu ia . 11.57 Sygnał czasu. 12.03 A udycja  
po łudn iow a. 13.00 W iadom ość, z m u sta  i 
p ro w incji. 13.05 „C zysty  ro n d e l"  —  p o g ad an  
ka W andy Boye. 13.15 K o n cert życzeń. 14.25 
. Zwada —  now ela  P ie tra  C hoynew skiego . 
14.35 N ow ości m uz. lekk ie j.
15.30 W ia J . gosp. 15.45 „R ozm ow a m uzyka  z 
m ło Jz .eżą1'. 16.15 K oncert so listów . 16.50 Po 
g ad an k a . 17.00 „O M ikołaju  K o p e rn ik u '’ — 
książk a  Je rem ieg o  W asiu ty ń sk ieg o . 17.15 
Ł ódzka O rk ie s tra  Sal. 17.50 P o r. sp o rto w y  i 
w :ad sporto w e . 18.10 M ała sk rzy n eczk a  —  
prow adzi C iocia H ala.. 18.20 R ecital w iolon 
czelow y A rno lda  R oztera. 18.40 „Łow cy sen . 
s a c ji1’ —  fe lie to n  Jo,rzego B azarew sklego . 
18.50 P ro g ra m  n a  p iątek . 18.55 W il. w iad. 
sp o n o w e. 19.00 „ P o ra n e k  P u szk in a ” —  pre  
m iera  Ja ro s ła w a  Iw aszk iew icza . 19.30 Reci 
tal sk izy p co w y  Eugenio U m ińsk ie j. 19.50 Po 
gad an k a . 20.00 K oncert ro z ry w k o w y . 20.45 
W p rz e rw ie  D z ien n ik  wieez. i p o g ad an k a . 
21,45 „Zaipom niany p o e ta  —  F ra n c isze k  No­
w icki” —  szkic lite rac k i A dam a S todora . 
22.00 K oncert pośw . tw órczośc i K aro la  Szy­
m anow skiego. 22.50 O sta tn ie  w iad . 23.00 Mu 
zyka. 23.30 Z akończen ie.

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  Dwa pożegnalne w ystępy p. Jadw igi 
Zaklickiej. Dziś, w czw artek  di*. 10 bm . o 
godz. 6.15 wiecz. p rz< d o sta tn le  p rzed staw ie ­
nie d o sk o n a łe j k o m ed ii w  p ięc iu  a k ta ch  (12 
o b ra za ch ' W , Szeksp ira  p. t. „W iele hałasu  
o nlc“ z w ystępem  p. Tadwigi Z ak lick iej.

—  W  n,ie<izielę, J n ia  13 bm . o godz. 4.15 
po poł. o s ta tn ie  p rzed staw ien ie  „W iele  h a ­
łasu  o n ic”. Ceny p ro p ag an d o w e.

—  K om edia m uzyczna w Teatrze na P o ­
hulance! W  dmliach 14, 15 i 16 m arca  o godz. 
8.15 w iecz o d b ęd ą  saę tra y  p i zed staw ien ia  
k o ired.ii m uzycznej „Zm ieniam  pleć”.

—  Recital fortepianow y. W  czw artek  dn. 
17 m arca (o godz. 9 wiecz.) w y stąp i ty lko  
ra z  jed en  —  św ia tow ej sław y p ia n is ta  A rtu r 
H erm elin .

—  G. N iedżw iccka 1 M. W ęgrzyn w Yv Unie.
Znani d o brze  W iln u  —  C. N iedźw iecka i M. 
W ęgrzyn , obecnie czołow y a k to r  T ea tru  
M iejskiego w K rakow ie- -w y s lą o ią  w n a jb l i i  
szej p re m ie rz e — kom edii M oinara  „W ielk a  
m iłość”. W  tejże  rów nież  kom edii w ystąp i 
po raz  piei wszy od d łuższego czasu Iren a  
Ja s iń sk a  D etkow ska.

TEATR MUZYCZNY „LUTMIA",
— D ziś S ju tro  rek o rd o w e  widov. isko 

operetkow e „Rose Marle”.
—  Sobotnia prem iera w „Lutni” jes t po­

św ięcona jub ileuszow i 35-lenii j p ra cy  sce­
n iczn ej M ieczysław a D ow m ainia. P o d  jego 
reży se rią  i z jego udz  ałem  g ran a  będzie  ko ­
m iczna  o p e ra  V em ey ‘a „Trzej m uszkietero­
wie”.

—  Teatr dla dzieci. O sta tn ie  p rzed staw ie ­
nie p rzed  ietam i W ie lk an o c n y m 1 odbędzie 
się w niedzielę  13 bm  o godz. 12 w poł 
O rana będzie o s ta tn i raz  cza ro d zie jsk a  baśń  
„Kapryśna królewna I zaczarow any króle­
w icz”.

usrasmuuiiE:
G R Y F A  L ^ E L t f Ł J E N i i S  
r m s  G f c g w Y  rennwitpt

ŹADAJAC dryginalmycm proszków *a»« i„ KOGUTKIEM'
r r m * B m m z m z  i z r * _ e -COYZ SĄ 11)7 NAŚLADOWNICTWO,.
ŻA0AJC1E PPOSŻKdW „ MIGRENO -KERVOSm" 

tylko W NOWEM OPAKOWANIU
T O R E B K A C H  HIGIENICZNYCH,

Ssa?ig i Z ( M  DP?ed sadem
W cioraj Sąd Apelacyjny w Wilnie roi 

poznał sprawę Jerzego Szuriga, sekreta­
rza generalnego ZZZ oraz Zygmunta 
Ziółka, działacze 7ZZ, skazanych przez 
Sąd OIcr. na 3 m. aresztu z zawieszeniem  
na 2 lata za pochwalanie strajków okupa 
cyjnych. Sąd Apelacyjny zatwierdził wy­
rok pierwszej instancji. Obronę wnosiła 
adw. Sukiennicka. (z).

Wyniki potfcfic. 
turnieju szachowego

W  kasyn,e podoficerskim przy ul M i 
ckiewicza 11 odbywa się turniej szachowy 
o mistrzostwo D O K. III W  turnieju blo 
rą udział wyłącznie zespoły podoficerskie. 
W yniki d ług iego  dnia turnieju by ły  nas 
tę p jją ce : W ilno  —  Białystok, wygra*o 
W ilno  w  stosunku 3 i pó ł pkf. do  pó ł pkf. 
Lida —  Kraśne n. Uszą, zv/yciężyła Lida 
w stosunku 3:1.



„KURJEtł" (4386}.

JKcj.r ? S p o r towy
Sfcuti. zniesienia karencji dla pUksrzy

W  zw iązk u  ze zn iesien iem  k a re n c ji  dla 
p iłk a rz y  n a  Ś ląsku, ja k  n am  k o m u n ik u ją , 
p rzy b y ło  k ilk u  p rz e d s ta w c ie li  k lu b ó w  z in ­
ny ch  okręgów , k tó rzy  n a m a w ia ją  m iejsco­
w ych p iłk a rzy  do p rzen ies ien ia  się poza 
Ś ląsk  K rążą  pogłosk i, jak o b y  4 p iłk a rzy  ślą 
sk ich  z d ru ży n  ok ręg o w ej Ligi sk ap ero w a- 
ny ch zo sta ło  do  jed n e j z d ru ży n  ligow ych.

W  zw iązku  z tym  zarząd  Ś ląskiego Ok ęgo 
wego Z w iązku  P iłk i N ożnej m a w ydać w n a j 
b liższych  d n iach  apel do w szystk ich  klubów 
p iłk a rsk ic h  na  Ś ląsku, w zy w ający  do nieu  
d z ie lan ia  zw oln ień  p iłk a rzo m , m ający m  za­
m ia r  p rzen ieść  się  p o za  teren  o k ręg u  ś lą s­
kiego.

Mr^nzyntifid. kongres dimpfisfci w Kairze
W  d n iach  od 10 do 20 m arca  o b rad o w ać  

sędzię w K airze  m ięd zy n aro d o w y  k om ile t 
o lim p ijsk i. O tw arc ia  k o n g resu  k o m ite tu  o- 
h m p ijsk ieg o  d o k o n a  k ró l egipski F a ru k . S to ­
lica E g ip tu  w d n iach  o b ra d  k o n g resu  o lim ­
p ijsk ieg o  zo stan ie  sp ec ja ln ie  u d e k o ro w an a  
i p rz y b ra n a  flagam i p a ń s tw  uczestn iczących  
w o b rad ach . Z arząd  m iasta  ma w ydać spec­
ja ln e  p rzy jęc ie  na  cześć gości.

Na p o rz ąd k u  dzienym  k o n g resu  z n a jd u je  
się  szereg  do n io sły ch  sp raw , k tó re  m ogą 
w yw ołać po-ważne rozdżw ięk i i incydenty . 
P rzed e  w szystk im  ko n g res m usi ro z s trzy g ­
n ą ć  sp raw ę  udzliulu w O lim piadzie  w T okio . 
N iek tó re  p ań stw a , ja k  w iadom o, m ają  za ­
strzeżen ia  co do p o w ie rzen ia  Ja p o n ii o rgan  i 
ta c j i  ig rzysk  P a ń s tw a  sk an d y n a w sk .e  zgło 
siły naw cl fo rm a ln y  w niosek , aby  pań stw o  
p ro w ad zące  w ojnę n e m ogło o rg an izo w ać  o 
lim piady, W niosek  ten w praw d z ie  nie wy 
m ien ia  w y raźn ie  Ja p o n ii, a le  ni- m n ie j przy 
jęcie w n iosku  p rzesąd z iło b y  sp raw ę  o rg a n i­
zo w an ia  ig rzysk  przez T okio . B u rz lm ą  dys 
k u s ję  p ra w d o p o d o b n ie  w yw oła rów nież 
■wniosek jap o ń sk .eg o  k o m ite tu  o lim p ijsk  e- 
go o p rzeło żen ie  te rm in u  ig rzysk  n a  p o czą ­
tek  p a źd z ie rn ik a . P rzec iw k o  tem u w n io sk o ­
wi w y s tęp u ją  b a rd zo  o s tro  Anglia, A m eryka 
i F ra n c ja

Po zak o ń czen iu  o b rad  k o n g re su  cz ło n ­
kow ie m ięd zy n aro d o w eg o  k o n g re su  o lim pijs 
kiego 'u d a d z ą  się  do G recji, gdzie odbędą  u-

l O H H H n m

się u roczystości p rzen ies ien ia  se rca  tw órcy 
now oczesnych  o lim p iad , b a ro n a  G oubertina  
z S zw ajca rii do O lim pii.

Po lska  re p rezen to w an a  je s t  na kongresie  
przez gen. d -ra  S tan is ław a  R o u p p erta  i n>' 
n is tra  Ignacego  M atuszew skiego.

=  §  =

Trzej boKserzy p jlscy  
walcz t  będą w  Berlinie

W  zw iązku  z u sta len iem  sk ład u  rep rezen  
tac ji b o k se rsk ie j E u ro p y  na m ecz z rep rezen  
ta c ją  A m eryki, do zaw odów  e lim in acy jn y ch , 
k tó re  się  odbędą  w d n iu  29 k w ie tn .a  w Ber 
li nie, zostali w yznaczen i trze j b o k se rzy  poi 
scy: Sobkow iak , C zorlek  i K olczyński.

Skłsd Polski na rrecz 
ze Szwajcarią

K ap itan  zw iązkow y P olsk iego  Z w iązku 
K łk i  N ożnej p. K ałuża u sta lił n a s tęp u jąc y  
sk ład  re p re z en tac ji p iłk a rsk ie j  P o lsk i na 
m ecz z S zw ajca rią , k tóry ' się odbędzie  w  dn iu  
13 bm

B ram ka —  M adejsk i (rez. Paw łow sk i).
O b ro n a  —  Szczepan iak , G ałecki (rez. Mi 

ch alsk i),
P om oc —  G óra, Nytz, P iec  2 g ,
A tak  — P iec  l-szy , P ią te k , W ostal, W ili 

h icw sk i, W o d arz  (rez. Szerfke).

Ceremon:ał powitania na szerokim św ere
N a ju p iz e jm ie jsz y m  n aro d em  św iata są 

C hińczycy. C h iń sk a  grzeczność  po lega  n a  k ry  
tyce w łasnej osoby, o b n iża n iu  je j  w artości 
i sp ro w o k o w a n iu  znajom ego do tych  sam ych  
p e łnych  u p rze jm o śc i fo-rmuł. W  s to su n k u  do 
w ysokich  d y g n ita rzy , cz łonków  zn ak o m ity c h  
rodnw  i zn ak o m ito śc i, fo rm u łk i te  są  jesz 
cze bardzliej p rzesad zo n e . C hińczyk  w znosi 
z łożone d ło n ie  do góry , p rzy k lęk a , a potem  
schy la  się  n isko  n a  z n ak  p o kory . W  s to ­
su n k ach  b a rd z ie j zaży łych  i to w arzy sk ich  n 
p rze jm y  syn „ P a ń s tw a  Ś ro d k a"  zaczyna  swe 
p o w itan ie  od zapydania o s tan  żo łąd k a  na 
p o tk an eg o  znajom ego . W  Ja p o n ii jes t zn an y  
s ta ry  o b y cza j p o w itan ia  p rzez  u n ieś  en ie  do 
r ćry p ra w e j nogi, lecz o b y cza j ten  jes t co raz  
częściej w y p ie ran y  przez  now oczesne  „ sh ak e  
—h a n d “.

Z w ykły eu ro p e jsk i u k ło n  is tn ie je  w k a ry

k a iu ra tn e j fo rm ie  u m -eszkańców  w ysp f ili­
p iń sk ich , gdzie p odczas p o w itan ia  sk ła n ia ją  
oni n isk o  gło-wę, pod n o sząc  jed nocześn ie  jak  
n a jw y że j p ra w ą  nogę. Jest to n iew ątp liw ie  
ślad  jap o ń sk ieg o  o b yczaju , lecz w  oczach 
E u ro p e jczy k a  w yg ląda  n a  sk o m p lik o w an e  
ćw iczenie  g im nastyczne . U pew nych  p lem ion  
M urzynów  z D ah o m ey  (A fryka Srodkow o- 
Z achodnia) ce rem o n ia ł p o w itan ia  po lega  na 
w zajem nym  w y c iąg an iu  sobie pa lców  ze sta  
wów.

Pew ne plemio-na P ap u asó w  n a  N ow ej Gwi­
nei w ita ją  się, k ład ąc  na  głow ie n a p o tk a n e j 
osoby  liść p ew n e j ro śliny , co m a być ozna  
k ą  przy jaźn i. Na n iek tó ry ch  w y spach  Occa 
nii, np. na  a rrh ip e la g u  T u am o tu . k ra jo w cy  
w ita ją  się, d m u ch a jąc  sobie w ucho. Na wys 
p ach  F idż i w yrazem  p rzy jaźn i i serdeoznnś 
ci jes t p lucie sob ie  w tw arz ... Om.

H E L IO S  |  Uroczysta premiera > 2  m liony  do larów  kosztów

Franciszka S A  A L  
Fredric M A  R C n
i A k im  T a m lr o w realiz. genlal. CEC1L B de MILLE’a

„ K O B B S A S l
Nadprogram: Atrakcja i aktualności. Honorowe bilety i wszelkie ilgl nieważne 

do poniedziałku. Początek seansów o godz. 4 —6—8—10
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J u n n s z a - S t - ę p o w s k i  w  n o w e j w ie lk ie j k re a c ji

Kobisty nad przepaścią
K o lo s a ln a  o b s a d a , U lg i i p a s s e -p a r to u t  n ie w a ż n e

KiDO &1A R S Król
tańca F r e d  A S

Joan Fcntaine
w p r z e b o jo w y m  f i l m ie  p  t.

Rewelacyjne tańce przed lustrami
„Kłopoty mdłej pani"

C h rześc ijań sk ie  kino Największy tragik świala ■  M

ŚWIATOWID f Emil Jaanings W  h C i i i  f  29
' w gigantycznym film ie W W  ™  M  W  'A i  w W

Arcyazlelo, któ.e podziwia.ą obecnie wszystkie stolice świata Nadprogram: ATRAKCJE 
Początek seansów o godz. 5—7—9. W niedz. od gedz. 3 ej

ć i m K o f  . r | € €  W * *
Dziś przepiękna operetka A A  wat -> flBf IBS

filmowa p* t.
w ro.ach gtównych Grace Moore i Franchot Tone

Nad program UROZMAICONE DODATKI. Po oz. seans, o  4-cj, w niedz. i św. o 2-ej.
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D z’5 p r e ir ie ra .  Niesamowity film sensacyjny rozgrywający się w spelunkach Szang­
haju dzisiejszej krwawej areny tiram atycznycn  z m a g a ń  d w ć c h  w ie lk ich  n a ro d ó w

mm

CIEN
Człowiek-cień, niesamowity badacz prawdy i sprawiedliwości P e t e r  F & r r e  
i W frc j im ie i r F a e i d  w roi. głównych. Film dla ludzi o śilnych nerwach.

N a d p ro g ram : D O D rtT K l. B ile ty  h o n o ro w e  n iew ażne .

W d ł a w F '  Ś w i a t o w a  w  N o w y m  l o r k c a

Powyższy model przedstawia nam, jak będą w yglądały paw ilony poszczególnych państw na Światowej W ystaw ie w Nowym 
Yorku, która zostanie oiwarfa już w przyszłym roku. W śród budynków wyróżniają się dw ie 50-me*rowe wieże i w ie lk i plac, 
mogący powieście 5C.003 ludzi. Nad brzegami stawL, które  w idzim y na pierwszym planie, rozm eszczono w ielką Ikzoę

stoisk oko ło  60 państw.

Kredyty inwestycyjne d3a Wileńszczyzny
Podług posiadanych danych, globalna 

suma kredytu inwestycyjnego, przyznane 
go Wileńszczyźnie na rok bież. wynosi 
9.055.173 zł. N a sumę tę skłddają się do­
tacje i pożyczki. Z Funduszu Pracy (łącz 
nie z innymi drobnym i kredyłam 1) —  
2.564 638 zł.; z poszczególnych resortów 
(rrłinisferrtwa) —  5.069.555 zł.; z samorzą 
dów  miejskich i pow iatowych —  1.420.980

złoiych.
Należy podkreślić, iz suma ta wzro 

śnie jeszcze. Do chwili bow.em obecnej 
nie zostały jeszcze uzyskane dane o orzy 
d -ie len iu  Wileńszczyźnie kredytów  inwe 
stycyjnych przez kilka resodów, m. in. 
brak wiadomości o wysokości kredytów  
dla W il. Dyr. Lasów Państwowych.

L E K A k T E
DOKTOR MED.

J. Piotrowicz-Jurczenkowa
O d y n a to r  S z p ita 'i  Saw icz C horoby sk ó rn e  
w eneryczne  i kobiece, ul. W ileńska  Nr. 34 
tel 18 66. P r z y ja u je  od 5—7 wiecz.

D O K  T O R
B l u m o w S c z

cho ro b y  w eneryczne  sk ó rn e  i m oi-zopłcioi-e 
ul. W ie lk a  21, tel. 921. P rz y jm u je  od godz 

9— 1 l no  3—r

D O K T Ó R
M .  F e l ^ e n b e r ^

UROLOG
C horoby  nerek , pęch erza  m oczow ego i m ę­
sk ich  n a rzą d ó w  p łciow ych . W ileń sk a  25, 

tel. 27 90. O rd y n u je  od 4— 7.

O O K T O n
Z e l d o w i c z

C horoby sk ó rn e , w eneryczne, syfilis, n a rz ą ­
dów  m oczow ych od godz. 0 • t i 5—8 w

D O K T O R
Z e l d o w i c z o w a

C horoby kobiece, skórne, w eneryczne, narzą  
dów m oczow ych od godz. 12— 2 i 4 —7, ul. 
W ileńska  28 m. 3, telefon *77.

A K I ł S Z E R  K I
T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T  r f  T T T

A K U S Z E H K A
M a r i a  u a k n e ^ o w a

p rzy jm u je  od godz. 9 ran  , do godz. 7 wiecz 
— ul. Jak u b a  Jasiń sk ieg o  1 a —3, róg ul. 

3 go M aja obok Sądu.

Handel i Przemysł
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NASIONA INSPEKTOW E oraz  KARBO- 
L1NĘ SADOW NICZĄ do o p ry sk iw an ia  
di zew  ow ocow ych po lec . W , WELER, W il 
no: Sadow a 8, tclef. 1C-57, Z aw alna  18.
telef. 19-51.

RURY WIERTNICZE, gazow e, k e tły , 
zb io rn ik i, m aszyny , d o sta rcz a  K. Littm an, 
B orysław , ul. K opaln iana  3, te le fon  16-61.

L O K  M L E
YYYYYYYY YYYY YY YY Y YYY YYYYYYYY Y Y Y YTY------- Y Y Y ~T

SK LEP z m iezkan iem . W szelk ie  w ygody 
do w ynajęc ia , ul. J, Jasiń sk ieg o  16. In fo rm a  
cjc na  m iejscu.

U iU ia i U i u U J  J IU U U U U U U M U - O .R Ó Ż N E
F T T T T T T T r

RESTAURACJA z w yszynkiem  „Pod dz!e- 
siętką*' — T a ta rs k a  9. Ś n iadan ia , obiady, 
ko lac je . P rz y jm u je  zam ów ien ia  zb io row e to ­
w arzy sk ie  w o d o sobn ionym  p o k o ju . Ceny 
k o n k u ren cy jn e . P ie rw szo rzęd n y  k u ch arz  — 
cu k ie rn ik . Teba, rad io , szachy.

ODDAM 3-M lESIĘCZN Ą DZIEW CZYNKĘ
na w łasność  uczciw ej, p o ż ąd n e j rodzinie. 
S ło w iań sk a  7— 10.

ZGUBIONY w eksel na  zł 50 w ydany  przez 
Jó zefę  Ż ebrow ską (W . P o h u la n k a  49 m. 2, 
u n iew ażn ia  się.

ZGUBIONĄ 18 lutego rb. książeczkę  w o j­
skow ą, w y d an ą  p rzez  P. K. U. W ilno— M ia­
sto  na  im ię K o n rad a  B nlskiego o raz  do-wód 
osob isty , w y dany  przez Z arząd  m. W ilna na 
im ię tegoż K o n rad a  B ulskiego, ja k  rów nież  
odc inek  w ym cldunkow y u n iew ażn ia  się.

ZBUBIONĄ K artę  R zem ieśln iczą, w ydaną  
p rzez  S ta ro stw o  Pow iatowe w Ś w ię c ia n ac t 
na  im ię G urw icza Josela  u n iew ażn ia  się.

1000 ZE MINIMUM kto ch c ia łby  w nieść 
Jako udzia ł (m ożna i w ięcej) w now o o tw a rte  
p rzed sięb io rs tw o . — G w aran cja  pew na. — 
R estau rac ja  z w yszynkiem , dobrze  p ro sp e ­
ru jąc a  w b a rd zo  d obrym  punkcie  w W ilnie, 
l o ka l u rząd zo n y  i czynny. O ferty  do R edak­
cji z podan iem  im ienia i nazw isk a , adresu , 
w ieku i zaw odu.

P s 3 r z e i t i iy
p o k # ”  l u b  2  g r o k o f e

b e z  m e b li z w y g o d a m -  
o d  d n ia  1 k w ie tn ia  rb . 
O fe r ty  d o  R d m in is tra c ji  
„ K u r je ra  W ile ń s k ie g o "

Wojoa w „ tó l ś i ł a U u *  
artysiycsnym w B ^ ło g ro d ^ e

Wi-elkie o b u rzen ie  zap u n o w ato  w śród  
gw iazdeczek  k ab are to w y ch  w B inłogrodzie, 
gdzie po-licja w ydała  n iespodziew an ie  zarzą  
dzenie, aby w szystk ie  tancerki, i śpiew ał zki 
w nocnych  Iokala-ch stan ę ły  p rzed  sp ec ja l­
ną k o m is ją  w celu  zdan ia  eg zam .nu  ze 
sw ych uzd o ln ień  a rty s ty czn y ch  i udąiowJed 
n iej um ie ję tn o śc i zach o w an ia  się.

B elgrad  p o siad a  a r ty s te k  k ab are to w y ch  
n ad sp odziew an ie  dużo. Są to p rzew ażn ie  cy 
ganki, śp iew ające  n a ro d o w e pieśni serbsk ie . 
Nie po-s a d a ją  otne p raw ie  żadnego  w ykszta l 
cenią. W iększość  z n ich  nie um ie n a w e t czy 
lać nu t, tym  n ie  m nie j n iek tó re  z n ich  zdo 
były sobie sław ę i uchodzą  za p raw dziw e a r  
lystk i. Są to je d n a k  wyjątkli, gdyż znaczna  
w iększość nie o d zn acza  s :ę an . od-powiad 
nim  głosem  an i obejściem  i S ian o w i p raw  
dziw ą p lagę n ocną  stolicy.

Z chw ilą , gdy p o lic ja  p rzy stąp iła  do u n o r  
m ow an ia  s to su n k ó w  w te j dz iedzinie, śpie 
w aczki zap ro tes to w ały , tw ierdząc , że um ie 
ję tność  śp ie w a n ia  pieśni n a ro d o w y ch  jest 
sp ec ja ln o ścią , k tó re j ocena nt c leży w kom  
petencji k ry ty k ó w  m uzycznych lecz sam ej pu 
b licznośoi. Po stro n ie  p ro te s tu ją cy c h  śpiew a 
czek stan ę ły  zespoły  kap eli cygańsk ich .

W  ten sposób ku w ielkiej uciesze publi 
czno-ści białogrodzk.ej wybuchła „w ojna" po 
między miejscową policją a zespołami orkie 
strowymi i śpiewakami.

Km : 290,35.

Obwieszczenie
0  L IC Y T A C J I N IT J M T I i O \ I l ł $ C l.

K o m orn ik  Sądu G rodzkiego w P o s taw ach  
S tan is ław  W id aw sk i, m iją c y  k a n c e la r .ę  \v 
P o staw ach , ul. P ie rack ieg o  N r 26, na p n d sia - 
w ie  a r t  115 i 116 P raw a U padłościow ego 
z dn ia  24.X 1934 r. (Dz. Ust. y3/34, poz. '31) 
o raz  R ozporządzen ia  Minilstra Spraw ipdliw  oś, 
ci z d n ia  10 1 1935 r. (Dz Ust. 3 15 poz 19) 
p o d a je  do pu b liczn ej w iadom ości, że w' In u 
15 m arc a  1938 r. o godz. 13 w W o ro p a jew -c ,1 
pow. postaw sk iego  odbędzie  się  I b c y ta - ja  
ru ch o m o ści na leżących  do u p ad łe j firmy, 
„B cia  Irm a i L ipa Z inger S -k a“, z k lad a ją  
cycli się z: 1 wagi d z iesię tn e j 750 k i l jg ra iru -  
w ej, 1 taczk i d rew 'n iancj z ko łam i że laz n y m 1,!
1 s ita  do czyszczenia  siem ien ia , 1 żaro w n i 
h y d ra o licz n e j ręcznej, 1 wagi 300-kilogram o- 
w ej, 2 sk rzy ń  d rew n ian y ch  1 reze rw u a ru  
wagi 546 kg. 1 p om py  p o żaro w e j na  k o tach , 
3 sitcdów d rew n ian y ch , 9 k rzese ł w .edeń- 
skicli, 1 k re d en su  sosnow ego i 1 sza fy  do 
u b ra n ia , o szacow anych  na łączną  sum ę 714 
zło tych.

R uchom ości m ożna o g 'ą d ac  w d n iu  l ic y ­
tac ji w m ie jscu  i czasie  wyżej oznaczonym .

D nia 5 m arca  1938 r.
K om ornik  W id aw sk i.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Kimto P.K.O. 700.312. Konto roziach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l i ;  Wilno, aL Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: lei. 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel. 99—czynna od godz. 9 30— 15.30 
Drukarnia* tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y :  Nowogródek, ul. Bazyllańska 35, tel, 169; 
Lidu, ul. Górnlańska 8, teł. 166; Baranowlcze, 
Ułańska 11; Brześć n/B.. Pierackiego 19, tel, 224; 
Pińsk, Dominikańska 40.

Przedstaw icielstwa: Kłeck, Nieśwież, Słonim, Stołpce, 
Szczuczyn, Wolożyn, Wilejka, Grodno -  3 Maja 6, 
Suwałk* — Zm. Plater 44, Równe — 3-go Maja 13, 
Wołkowysk — Brzeska 9/1.

CENA PRENUMERATY miesięcznie- 
z odnoszeniem do domu w kraju — 
3 zł., za granicą 6 zł., z odbiorem w 
administracji zł 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie niema urzędu po­

cztowego ani agencji zł. 2.50.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimeti. przed tekstem 7ógi., w tekście 6Ug r. 
za tekstem 30 gr, drobne 10gr. za wyraz, kronika redakc. 1 komunikaty 60gr 
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz­
ne 50°/o- Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-łamowy. Za 
treść ogłoszeń i rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracji 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16 30 1 17 — 19

W y d a w n ic tw o  -K u r ie r  W ileński*  S d. z o . o. L)ruk. .Z n ic z * ,  W ilno. ul. Bisk. B a n d u rsk ie g o  4, tel. 3-40. Redak to i  odp ,  Józei Onusajtis


